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Szeroki odzew na apel w sprawie
budowy pomnika Matki — Polki

WARSZAWA (PAP). 23 czerwca br. podczas posiedze­
nia Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego z udziałem
przedstawicielek kobiet polskich I sekretarz. KC PZPR,
premier PRL, przewodniczący WRON gen. armii Wojciech
Jaruzelski wystąpił z inicjatywą budowy Pomnika Matki-
Polki. Dawno już — powiedział m. in. — powinien stanąć
na naszej ziemi, aby świadczyć o patriotycznej ofiarności
polskich matek, o ich niezapomnianym wkładzie w prze­
trwanie naszego narodu.

Apel ten spotkał się z szerokim, serdecznym odzewem
różnych środowisk, zwłaszcza wśród kombatantów, człon­
ków organizacji społeczno-politycznych i kobiecych, żoł­
nierzy Ludowego Wojska Polskiego.

Akces udziału w budowie tego szczególnego pomnika
egłosili m. in. żołnierze 1 Warszawskiej Dywizji Zmecha­
nizowanej im. Tadeusza Kościuszki, marynarze jednostek
nabrzeżnych i okrętów, słuchacze Centrum Szkolenia Spe­
cjalistów Marynarki Wojennej im, Franciszka Zubrzyc­
kiego oraz żołnierze jednej z jednostek X Sudeckiej Dy­
wizji Pancernej im. Bohaterów Armii Radzieckiej.

Delegacja Sejmu PRL

zakończyła wizytę w Rumunii

Spotkanie z N. Ceausescu

BUKARESZT (PAP). Przebywająca w Rumunii na za­
proszenie Wielkiego Zgromadzenia Narodowego SRR de­
legacja Sejmu-PRL z jego marszałkiem — Stanisławem
Gucwą, została w piątek przyjęta przez sekretarza gene­
ralnego RPK, prezydenta SRR, Nicolae Ceausescu. W roz­
mowie uczestniczyli przedstawiciele Wielkiego Zgroma­
dzenia Narodowego z jego przewodniczącym — Nleolae
Giosanem.

Tego samego dnia polscy parlamentarzyści zostali przy­
jęci przez wicepremiera, współprzewodniczącego miesza­
nej komisji rządowej d.s. współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej polsko-rumuńskiej, Gheorge Petrescu.

W sobotę delegacja Sejmu PRL zakończyła swą 5-dnio-
wą wizytę w Rumunii i powróciła do kraju.

Po katastrofie w kopalni „Dymitrow”

Kondolencje od Ericha Honeckera

i Gyoergy Lazara

WARSZAWA (PAP). Sekretarz generalny KC NSPJ,
przewodniczący Rady Państwa NRD Erich Honecker
przesłał na ręce I sekretarza KC PZPR, prezesa Rady
Ministrów, przewodniczącego WRON gen. armii Wojcie­
cha Jaruzelskiego wyrazy współczucia w związku z tra­
giczną katastrofą w kopalni węgła w Bytomiu.

Kondolencje i wyrazy głębokiego ubolewania nadeszły
także od przewodniczącego Rady Ministrów WRL
Gyoergy Lazara.

Depesza z Polski

w związku z tragicznymi skutkami

powodzi na Kubie
WARSZAWA (PAP). W związku z tragicznymi skutka­

mi powodzi, jaka nawiedziła Kubę, I sekretarz Komite­
tu Centralnego PZPR, prezes Rady Ministrów Wojciech
Jaruzelski i przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przesłali na ręce I sekretarza KC Komunistycz­
nej Partii Kuby, przewodniczącego Rady Państwa i Ra­
dy Ministrów Republiki Kuby Fidela Castro Ruz depeszę
z wyrazami szczerego współczucia.

Kolejny start „Columbii"
NOWY JORK (PAP). W niedzielę o godzinie 11.00 cza­

su miejscowego (17.00 czasu warszawskiego) x przylądka
Canaveral na Florydzie wystartował w czwarty i ostatni
lot próbny amerykański wahadłowiec kosmiczny „Co­
lumbia”. Statek pilotują dwaj astronauci — 46-łetni ka­
pitan Thomas K. Mattingly z sił morskich USA, weteran
lotów na Księżyc i były pilot amerykańskiego lotnictwa
wojskowego, 48-letni Henry W. Hartsfield.

Po raz pierwszy w komorze towarowej statku znajduje
się supertajny sprzęt wojskowy, a rzeczywiste cele wy­
prawy, finansowanej w znacznym stopniu przez Penta­
gon, są utrzymywane w tajemnicy.

Jeśli lot będzie się odbywać bez zakłóceń, wahadłowiec
wróci na Ziemię po tygodniu. 4 lipca osiądzie w bazie

lotniczej Edwards w Kalifornii.

Uchylenie zawieszenia

działalności ZASP
WARSZAWA (PAP). Prezydent miasta stołecznego

Warszawy — na wniosek ministra kultury i sztuki —

uchylił z dniem 25 czerwca br. zawieszenie działalności
w stosunku do Związku Artystów Scen Polskich.

W czasie ostatnich tygodni odbywały się spotkania kie­
rownictwa Ministerstwa Kultury i Sztuki z. przedstawi­
cielami zawieszonego ZASP w sprawie wznowienia je­
go działalności. Również artystki scen polskich uczestni­
czące w gronie kobiet w odbytym 23 bm. spotkaniu z

Wojskową Radą Ocalenia Narodowego przedstawiły m. in.
poglądy i propozycje w kwestii reaktywowania pracy
ZASP.

W przededniu wznowienia rokowań ZSRR — USA

Czego potrzeba dla sukcesu SALT?
29 czerwca jest dniem, w

którym ZSRR i USA wzno­
wią rozmowy o ograniczeniu
i redukcji nuklearnych zbro­
jeń strategicznych. Wielokrot­
nie (nie z winy ZSRR) od­
kładane rozmowy toczyć się
będą w atmosferze, którą
trudno nazwać „napawającą
nadzieją”.

Związkowi Radzieckiemu —

pisze Agencja Prasowa „No-
wosti” — przedstawia się ul-
tymatywne żądania wyrażenia
zgody na prowadzenie roz­
mów na warunkach amery­
kańskich. Sprowadzają się
one do redukcji wyłącznie
radzieckich środków strategi­
cznych i pozostawienia w

spokoju systemów amerykań­
skich, zwłaszcza takich, któ­
re obecnie są najbardziej in­
tensywnie rozwijane, tj. ru­
chomych rakiet międzykonty-
nentalnych „MX”,. bombow­
ców strategicznych „B-l”, o-

k-rętów podwodnych z rakie­
tami „Trident”, rakiet samo-

sterujących dalekiego zasięgu.
Dążąc do poprzedzającej

rozmowy redukcji ciężkich
pocisków stacjonowanych na

lądzie, w których przewagę
ma ZSRR i które z punktu
widzenia USA są środkami
najbardziej destabilizującymi,
stroną amerykańska ignoruje
ten niezaprzeczalny fakt, że
w chwili obecnej wszystkie
zbrojenia strategiczne obu
stron są zbilansowane i za­
chowują stan równowagi. I

jeśli już mówić o stopniowej
redukcji najbardziej zagraża­
jących systemów, jak to pro­
ponują USA, to w pierwszym
rzędzie należałoby rozpatry­
wać całokształt systemów,
stanowiących jednakowe za­
grożenie dla obu stron, zgod­
nie z ocenami' obu stron, a

nie tylko jednej z nich. Ina­
czej mówiąc ograniczenie i

redukcja broni nuklearnej po­
winny objąć wszystkie środki
jądrowe, przede wszystkim
zbrojenia strategiczne i środki
dalekiego zasięgu.

Jak otwarcie wskazują
działacze amerykańscy, mają
oni zamiar nadać rozmowom

charakter przetargu. Trudno
uznać to podejście za słuszne.
Przecież jasne jest, że USA
mają zamiar wytargować coś
dla siebie, a więc zachowanie
największej ilości broni, a nie
jej maksymalną redukcję.

Jak oświadczył L. Breżniew
aby takie porozumienie było
w ogóle możliwe niezbędne
jest zachowanie trzech wa­
runków:

Po pierwsze, trzeba aby ro­
kowania rzeczywiście miały
na celu ograniczenie i reduk­
cję zbrojeń nuklearnych, a

nie stanowiły zasłony dla
kontynuacji wyścigu zbrojeń i

złamania istniejącego paryte­
tu.

Po drugie, niezbędne jest,
aby obie strony prowadziły
rozmowy z uwzględnieniem
interesów każdej ze stron i
zgodnie z zasadą równości i
jednakowego bezpieczeństwa.
Jednakże stanowisko zade­
monstrowane przez USA
wskazuje do tej pory jedynie
na ignorowanie tej podsta­
wowej zasady.

Warunek trzeci — w trak­
cie rokowań należy zachować
i wykorzystać wszystkie po­
zytywne osiągnięcia poprzed­
nich rozmów. Oznacza to, że
nie należy odrzucać owoców
konkretnych prac, jakie wy­
konały obie strony przy przy­
gotowaniu i podpisaniu poro­
zumień SALT-1, SALT-2, tym
bardziej, że przybrały one

formę porozumień obowiązu­
jących między oboma pań­
stwami.

Plenarne posiedzenie CKKP

Zadania komisji
w dziedzinie pracy

-wychowawczej02165215

WARSZAWA (PAP). 25
bm. odbyło się w KC PZPR

posiedzenie Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej. Ob­
rady, które prowadził prze­
wodniczący CKKP — Jerzy
Urbański, poświęcono omó­
wieniu zadań komisji kon­
troli partyjnej wszystkich
szczebli w dziedzinie pracy
profilaktyczno-wychowawczej.

Referat prezydium CKKP
przedstawił wiceprzewodni­
czący CKKP — Tadeusz No­
wicki. Uwypuklił on m. in.
następujące tezy:

— Praca komisji kontroli
partyjnej musi być zawsze

ukierunkowana i rozpatry -i
wana na tle sytuacji społecz­
nej oraz kondycji, w jakiej
znajduje się partia. Następuje
dziś wzrost zaufania i zrozu­
mienia polityki partii wśród
znacznej części dojrzałego po­
litycznie społeczeństwa;

— oceniając rzeczywistość
bez złudzeń stwierdzić należy,
że trwa głęboki kryzys za­
równo na płaszczyźnie społe­
cznej, ekonomicznej jak i
ideowo-polityeżnej. Przeciw­
nik polityczny w kraju jest
agresywnie wspierany przez

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

26. rocznica poznańskiego Czerwca

Aby już nigdy w naszym kraju
nie powtórzyła się tragedia

1956 roku
POZNAN (PAP). 28 czerwca

1958 r. miały miejsce w Po­
znaniu pamiętne wydarzenia.
W przeddzień ich 26. rocznicy
odbyły się w stolicy Wielko­
polski uroczystości, zorganizo­
wane z inicjatywy Międzyza­
kładowego Społecznego Komi­
tetu Obchodów Czerwca 1958
r. W odpowiedzi na apel tego
komitetu zebrały się 27 bm.
na placu Adama Mickiewicza
tysiące mieszkańców miasta,
aby w atmosferze powagi i

skupienia oddać hołd uczest­
nikom i poległym podczas tra­
gicznych wydarzeń czerwco­
wych.

„Zwracamy się do wszyst­
kich mieszkańców miasta i wo­
jewództwa poznańskiego —

głosi m. in. apel — do robot­
ników, chłopów, rzemieślni­
ków, młodzieży, inteligencji,
do polityków, twórców, uczo­
nych, kierowników życia go­
spodarczego i administracji.
Niech każdy z nas w miarę

swoich możliwości, zdolności i
pełnionych funkcji uczyni
wszystko aby już nigdy w na­
szym mieście, w naszym kra­
ju nie powtórzyła się trage­
dia 1956 roku.

Jesteśmy przekonani, że w

praktyce życia społeczno-poli­
tycznego wykorzystywane bę­
dą dobre doświadczenia mi­
nionych 38 lat, wszystkie po­
zytywne zjawiska okresu po­
sierpniowego w Polsce, że

proces demokratyzacji życia,
uspołecznienia władzy, odbu­
dowy więzi społecznych bę­
dzie kontynuowany i przynie­
sie nowe wartości w rozwoju
socjalizmu w naszym kraju.

Wzywamy załogi zakładów
pracy miasta Poznania i wo­
jewództwa aby poparły nasz

apel dla przezwyciężenia po­
działów, osiągnięcia zgody i

porozumienia narodowego.
Niech rocznica wydarzeń
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wicepremier
R. Malinowski

w Krakowie
26 bm. przebywał w

Krakowie prezes Naczelne­
go Komitetu Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego,
wicepremier Roman Mali­
nowski.

W siedzibie Krakowskie­
go Komitetu ZSL odbyło
się spotkanie R. Malinow­
skiego z przedstawicielami
krakowskiej inteligencji —

członkami ZSL oraz akty­
wem kół akademickich
Stronnictwa. W czasie dys­
kusji wymieniono poglądy
dotyczące roli inteligencji
w działalności Stronnictwa
oraz, jej zadań w pracy
społeczno-politycznej pro­
wadzonej w środowisku
wiejskim. Wiele uwagi u-

czestnicy spotkania po­
święcili działalności ideo­
logicznej ZSL, perspek­
tywom rozwoju szeregów
członkowskich oraz aktu­
alnym problemom, jakie
Stronnictwo podejmuje w

swej pracy.
Tego dnia wicepremier

zwiedził Instytut Zootech­
niki w Balicach oraz Ins­
tytut Mechanizacji Rolnic­
twa AR w Mydłnikach.

Polityczna sensacja w Waszyngtonie

Dlaczego Alexander Haig
podał się do dymisji?

George Shultz nowym sekretarzem stanu • Reakcje
w stolicach świata

WASZYNGTON (PAP).
W Waszyngtonie około 15-

tej w piątek wybuchła nieby­
wała i przez nikogo nieocze­
kiwana sensacja. Sekretarz
stanu Alexander Haig podał
się do dymisji. Prezydent

, Reagan przyjął rezygnację i

nowym sekretarzem stanu
mianował George Shultza b.
ministra pracy i ministra fi­
nansów w administracji pre­
zydenta Nixona.

Informację o rezygnacji
Haiga podał sam prezydent
Reagan w ośrodku prasowym
Białego Domu. Prezydent nie
podał powodów rezygnacji i

jedynie wyraził żal z powodu
utraty tak doświadczonego
współpracownika i członka
gabinetu. Prezydent podał
również informację o nomi­
nacji Shultza.

Od dawna wiadomo było, że
pomiędzy Haigiem a pozosta­

łymi członkami administracji
współpraca układa się nie
najlepiej. W szczególności od
dawna bardzo napięte były
stosunki pomiędzy Haigiem a

członkami sztabu Białego Do­
mu i ministrem obrony Wein-
bergerein. • W Waszyngtonie
uważało się, że Haig repre­
zentuje linię bardziej umiar­
kowaną, podczas gdy sztab

prezydenta linię zdecydowa­
nie konserwatywną. Można
przypuszczać, że ostatnią kru­
pią, która przelała „puchar
rozgoryczenia” Haiga była
decyzja prezydenta w sprawie
rozszerzenia sankcji na do­
stawę sprzętu dla budowy ga­
zociągu syberyjskiego. Decy­
zja ta wzbudziła ostre sprze­
ciwy wśród sojuszników ame-

rykańkich w Europie Za­
chodniej i daleko idące wąt­
pliwości w Stanach. W Wa­
szyngtonie óS kilku dni

twierdziło się, że Haig sprze­
ciwiał się tej decyzji i zabie­
gał o jej odwołanie.

Od dawna zresztą znane

były napięte stosunki pomię­
dzy Haigiem a doradcami pre­
zydenta, Meejse i Clarkiem
oraz bardzo złe stosunki po­
między sekretarzem stanu a

ministrem obrony Weinber*
gerem, bardzo bliskim przy-i
jaciełem prezydenta.

WASZYNGTON. PARYŻ.
BONN, LONDYN, BEJRUT
(PAP).

Szok, zdumienie, niespo­
dzianka — oto najczęściej po­
wtarzające się słowa w ofi­
cjalnych i nieoficjalnych
reakcjach na nieoczekiwaną
rezygnację Alexandra Haiga
ze stanowiska sekretarza sta­
nu USA.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Na kosmicznej orbicie

Wspólne badania

radziecko ■francuskie
MOSKWA (PAP). 27 bm. na

pokładzie zespołu orbitalnego
„Salut-7” — „Sojuz T-5” —

„Sojuz T-6”, prowadzili wspól­
ne prace kosmonauci Anato­
lii Bieriezowoj, Walentin Lie-
biediew, Władimir Dżanibe-
kow, Aleksander Iwanczen-
kow i Jean-Loup Chretien.

Międzynarodowa załoga
kontynuowała badania medy­
czne mające na celu spraw­
dzenie stanu organizmu ludz­
kiego w warunkach nieważ­
kości. Kosmonauci realizują
jeszcze jeden cykl ekspery­
mentów „Echografia” i „Po­
za”, sprawdzają ostrość i czu­
łość wizualnego analizatora.

Zgodnie z programem ma­
teriałoznawstwa kosmicznego
w niedzielę przeprowadzono
eksperyment — „kalibrowa­
nie”. Jego istota polega na o-

kreśleniu pola temperaturo­
wego pieca elektronagrzew-
czego w różnych warunkach
pracv z jednoczesną rejestra­
cją wielkości mikroprzyspie-
szeń, działających na osi sta­
cji.

Liban: trwa chwilowe zawieszenie broni
Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych

wezwało Izrael do wycofania wojsk

Obraduje Zjazd Związku
Komunistów Jugosławii

BEJRUT (PAP). Ogłoszone
w piątek przez Izrael zawie­
szenie broni w Libanie, było
w niedzielę rano respektowa­
ne przez wszystkie strony
konfliktu. W sobotę zostało
jednakże pogwałcone przez
lotnictwo izraelskie, które —

według oficjalnych komuni­
katów opublikowanych w Tel
Awiwie — zaatakowało syryj­
skie stanowiska rakiet „zie­
mia-powietrze”, znajdujące się
w dolinie Bekaa, na południo­
wy wschód od Bejrutu. W Da­
maszku nie wydano żadnego
oświadczenia na ten temat.

Ludność Bejrutu, korzysta­
jąc z chwilowego spokoju,
który nie wiadomo jak długo
potrwa, pospiesznie usuwa

skutki barbarzyńskich ataków
Izraela na miasto z lądu, mo­
rza i powietrza, które przy­
brały rozmiary ludobójstwa.
Według Libańskiego Czerwo­
nego Krzyża, w ostatnich
trzech dniach bombardowania
stolicy, ponad dwa tysiące jej

mieszkańców zostało zabitych
i rannych.

Przerwa w walkach umożli­
wiła przywódcom palestyń­
skim i libańskim rozważenie
możliwości zakończenia masa­
kry wojennej drogą dyploma­
tyczną. Strona palestyńska
kategorycznie jednakże odrzu­
ca ultimatum izraelskie i zbli­
żone do niego propozycje a-

merykańskie, które sprowa­
dzają się do rozbrojenia
wszystkich Palestyńczyków w

Libanie i usunięcia ich x tego
kraju.

*

NOWY JORK (PAP). VII

sesja specjalna Zgromadzenia
Ogólnego NZ, poświęcona pro­
blemowi palestyńskiemu we­
zwała Izrael, aby do godziny 6
rano czasu lokalnego w dn.
27 bm. wycofał, zgodnie z żą­
daniem Rady Bezpieczeństwa,
wszystkie jednostki wojskowe
z Libanu.

Zgromadzenie Ogólne potę­

piło Izrael za niepodporządko­
wanie się decyzjom Rady Bez­
pieczeństwa i zwróciło się do
Rady, aby w wypadku dalsze­
go ignorowania tych postano­
wień rozpatrzyła praktyczne
kroki wobec Izraela, zgodnie
z Kartą NZ.

Zgromadzenie Ogólne NZ
zwróciło się również do Rady
Bezpieczeństwa, aby upoważ­
niła sekretarza generalnego
ONZ do podjęcia niezbędnych
kroków, celem wprowadzenia
w życie decyzji Rady Bezpie­
czeństwa. Sesja specjalna we­
zwała także sekretarza gene­
ralnego ONZ, aby powołał ko­
misję, która zbada straty w lu­
dziach i straty materialne, po­
niesione przez Liban w rezulta­
cie agresji izraelskiej. Raport w

tej sprawie ma być przekaza­
ny Zgromadzeniu Ogólnemu
i Radzie Bezpieczeństwa ONZ.
Za rezolucją opowiedziało się
127 państw, przeciwko gloso­
wały jedynie Stany Zjedno­
czone i Izrael.

BELGRAD (PAP). W sobotę
rozpoczął obrady XII Zjazd
Związku Komunistów Jugo­
sławii. W wielkiej sali cen­
trum kongresowego „Sawa”
zgromadziło się 1547 delega­
tów, zaproszeni goście oraz

delegacje zagraniczne.
Zjazd wzbudza wielkie za­

interesowanie w świecie. O-
bradom przysłuchują się de­
legacje z prawie 120 państw.
Są to przedstawiciele partii
komunistycznych, socjalistycz­
nych, socjaldemokratycznych i
innych postępowych organiza­
cji politycznych. Polskiej de­
legacji przewodniczy członek
Biura Politycznego KC PZPR,
sekretarz KC, Kazimierz Bar-
cikowski.

Po ustaleniu porządku o-

brad, trybu pracy zjazdu oraz

wyborze 64-osobowego prezy­

dium i komisji roboczych zja­
zdu, zabrał głos przewodni­
czący prezydium KC ZKJ,
Duszan Dragosavac. Jego wy­
stąpienie stanowiło niejako u-

zupełnienie dostarczonego
wcześniej delegatom sprawo­
zdania KC z działalności
Związku między XI a XII

Zjazdem ZKJ. Dba dokumen­
ty są próbą określenia obec­
nego stanu politycznego i go­
spodarczego SFRJ, są także
propozycją takich przedsię­
wzięć, które umożliwiłyby Ju­
gosławii szybsze pokonanie
coraz bardziej odczuwalnych
trudności ekonomicznych 1
przezwyciężenie napięć natury
politycznej.

Polska delegacja partyjna
złożyła w Prezydium Zjazdu
tekst pozdrowień od Komite­
tu Centralnego PZPR.

Miniony sezon w „Grotesce”:

Alert w sprawie Chleba

„Chłop polski, gdy posiał, to chłop polski zbierze, ale...“
Wiceminister Jan Załęski o aktualnej sytuacji w rolnictwie:

i musimy liczyć na własne zboże B zaopatrzenie wsi w okresie żniw ■ po jednym gumowym bucie na rolnika

Premier wprawdzie mniej
aie widzowie dopisali

40-lecie pracy dyr. ADOLFA WABIKA

(Inf. wł.) „Alert w sprawie
ehleba” ogłosiły redakcje
„Trybuny Ludu”, „Chłopskiej
Drogi” i „Gromady — Rolni­
ka Polskiego”. Tytuł wywo­
ławczy może wzbudzać nie­
zbyt budujące skojarzenia, ja­
ko że w przeszłości podob­
nych alertów, akcji i kampa­
nii mieliśmy wiele, a pożytek
był marny. Zamiast sprawnie
zorganizować akcję żniwną,
ogłaszano alert, powoływano
sztab, zaś rolnik o skutkach
takiej akcji dowiadywał się z

telewizji czy prasy i najczę­

ściej stwierdzał, że jego wieś
alert ominął.

Chłop polski nadal nie mo­
że kupić kosy, wiadra, sznur­
ka do snopowiązałek. I tę
świadomość mają organizato­
rzy alertu. Jego celem nie jest
bynajmniej podsycanie żniw­
nej gorączki, rozdzieranie szat
nad tym czego nie ma i obec­
nie być nie może.

„Alert w sprawie Chleba”
ogłoszony został w celach
wcale nie doraźnych. Chodzi
8 wytworzenie odpowiedniego

klimatu wokół spraw rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej. ale w tym łańcuchu
spraw jednakowo ważne jest
i miejsce producenta i konsu­
menta. „Alert” nie jest akcją
ogłoszoną wyłącznie na czas

zbiorów, a słowo „chleb” w

jego nazwie traktuje się nie
dosłownie, ale w przenośni i
dotyczy wszystkiego, co wiąże
się ze sprawami żywności.

Taką wizję przedstawili or­
ganizatorzy alertu na spotka­
niu w redakcji „Trybuny Lu­
du”. I my uczestniczący w

tym spotkaniu dorzuciwszy
własne uwagi zgodziliśmy się
z celowością „Alertu”. Także
i „Gazeta Krakowska” pozo-
staje otwarta dla wszystkich
głosów i opinii w kwestii sze­
roko pojętego „Chleba”.

W spotkaniu uczestniczył
także I wiceminister rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej Jan Zalęski oraz przed­
stawiciele centralnych zarzą­
dów instytucji, obsługujących
rolnictwo. Przekazali oni wie­
le informacji dotyczących ak­
tualnej sytuacji w rolnictwie

i gospodarce żywnościowej,
koncentrując się wokół nad­
chodzących żniw. Dużo miej­
sca poświęcono sprawie zbóż
1 pasz, wypowiadał się w tej
kwestii min. Załęski. W tym
roku można liczyć na import
2,4 min ton zbóż oraz 500 tys.
ton komponentów paszowych.
W tej liczbie zawarte są za­
równo zakupy, jak i pomoc
charytatywna. W minionych
latach importowaliśmy ok. 7—
8 min ton zbóż, zaś potrzeby
przemysłu paszowego szaco­
wane są na ok, 1,3 min ton

komponentów. Jedyna możli­
wość zwiększenia importu
zbóż wiąże się z eksportem
produktów żywnościowych, i
tu dochodzimy do kwadratu­
ry koła. W kwestii zbóż mu­
simy więc liczyć na własne
siły. W najbliższych dniach
mają zapaść decyzje dotyczą­
ce rozmiarów importu oraz

warunków skupu krajowego.
Przewiduje się skup wielkości
6 min ton. Rolnicy sprzedają­
cy zboże będą mieli możliwość

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wŁ) W teatrach
rozpoczyna się przerwa ur­
lopowa. W piątek pożegna­
no miniony sezon w naj­
bardziej ulubionej przez
dzieci placówce kultural­
nej Krakowa — Teatrze
„Groteska”. W podsumo­
waniu dorobku ostatniego
roku, dokonanym przez
dyrektor Fredę Leniewicz,
nie brakło akcentów kry­
tycznych. Z zaplanowa­
nych czterech premier od­
były się tylko dwie —

„Królowa Śniegu” i „O
ślicznych kwiatkach...”.
Wpłynęła na to trudna sy­
tuacja w kraju, związane
z tym kłopoty organizacyj­
ne i zaopatrzeniowe. 'Na
szczęście trudnościami ty­
mi nie przejmują się dzie­
ci i widownia na spekta­

klach sawsze jest wypeł­
niona.

I Występowały przy ul.
Skarbowej także zagrani­
czne teatry lalkowe ze

Szwajcarii, Szwecji, Wę­
gier i Wielkiej Brytanii.

Obecnie zespół „Grotes­
ki” przygotowuje się do
wrześniowych występów
w Norymberdze, również
we wrześniu rozpocznie się
nowy sezon, a w nim no­
we przedstawienia: „Baśń
o pięknej Pulcheryi 1 dzi­
kiej bestyi”, „Pieśń nad
pieśniami”, „Pułapka”,
„Królewna i echo”.

*

Dyrektor administracyj­
ny Teatru „Groteska” A-

(CIĄO DALSZY NA STR. 2)
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Dalekopisem z kraju...
(d) PREZES Bady Minił-

trów gen. armii Wojciech
Jaruzelski przyjął przeby­
wającego czasowo w kraju
ambasadora PRL we Fran­
cji Eugeniusza Kułagę.

CZŁONEK BIURA Poli­
tycznego, sekretarz KC
PZPR, Józef Czyrek, spot­
kał się z członkiem Biura

Politycznego, sekretarzem
KC KP Izraela, Dsyidea
Kbeninem. W czasie spot­
kania wymieniono poglądy
na temat aktualnej sytuacji
na Bliskim Wschodzie zwła­
szcza w świetle ostatniej a-

gresji Izraela na Liban; O-
mówiono też niektóre pro.
bierny dotyczące umocnienia
współpracy i kontaktów
między PZPR i KPI.

W SOBOTĘ I NIEDZIELĘ
odbyły się uroczystości
związane z 37. rocznicą
powstania Ludowej Mary­
narki Wojennej.

...i ze
SEKRETARZ GENERAL­

NY ONZ Javier Peres de
Cuellar wysoko ocenił po­
słanie Leonida Breżniewa do

drugiej specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w

sprawie rozbrojenia, w któ­
rym przywódca radziecki za­
deklarował, iż Związek Ra­
dziecki nie użyje jako pierw­
szy broni nuklearnej. Sek­
retarz generalny ONZ
Stwierdził, że stanowi ono

dowód autentycznego zaan­
gażowania ZSRR dla sprawy
pokoju.

W SOFII odbyła się nara­
da pracowników ideologicz­
nych przedstawicieli naj­
wyższych organów politycz­
nych armii państw — stron
Układu Warszawskiego. W
toku spotkania zwrócono u-

wagę, że w obecnej, skom­
plikowanej sytuacji polity­
czno-wojskowej głównym
zadaniem pracowników ideo­
logicznych bratnich armii
jest wszechstronne bojowe i

polityczne przygotowanie
żołnierzy zgodnie z postano­
wieniami XXVI Zjazdu
KPZR i zjazdów innych
bratnich partii oraz wycho­
wanie żołnierzy w duchu
internacjonalizmu.

PREMIER ZSRR, Nikołaj
Tichonow i minister spraw
zagranicznych ZSRR, An-

driej Gromyko przeprowa­
dzili na Kremlu rozmowy z

przebywającym z nieoficjal­
ną wizytą w Związku Ra­
dzieckim królem Jordanii,
Husajnem.

Na spotkaniu tym wymie­
niono poglądy na aktualne
problemy międzynarodowe i

sytuację na Bliskim Wscho­
dzie, a także na zagadnie­
nia stosunków radziecko-
jordańskich.

PO DŁUGIEJ CHOROBIE
zmarł w Londynie w wieku
89 lat gen. dyw. Zygmunt
Szyszko-Bohusz. W kampa-

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z lokalnymi roz­
pogodzeniami, opady desz­
czu, głównie przelotne i mo­
żliwe burze. Temperatura
maksymalna w dzień od 8
st.wTatrachdo18i22st.
na pozostałym obszarze, mi­

Oberwanie chmury i wichura w Nowym Sączu

Połamane drzewa zatarasowały drogi,
woda pozalewała mieszkania

(Inf. wł.) W niedzielę, 27
czerwca, jeszcze kilka minut
przed godz. 17 w Nowym Są­
czu było słonecznie — ale już
dziesięć minut po siedemna­
stej stało się tak ciemno, że

automaty zapaliły latarnie u-

liczne. Równocześnie z nieba
lunęły strugi wody, towarzy­
szyły im silne porywy wichu­
ry. Momentalnie jezdnie i
chodniki zamieniły się W
rwące potoki. Wiatr odrywał
od drzew całe potężne kona­
ry, a nawet łamał wcale nie­
małe drzewa. W kilku rejo­
nach miasta oraz podsądec-
kich wsiach powalone drzewa
na pewien czas poważnie u-

trudniły poruszanie się po
drogach. W Nowym Sączu na

osiedlu „Barskie II” w nie­
dawno wybudowanych blo­
kach woda pozalewała szereg
mieszkań, przedostając się
nawet przez zamknięte okna.

W najmniej dotkniętym o-

berwaniem chmury rejonie
Nowego Sącza, gdzie mieści

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zaopatrzenia się w pasze. Zde­
cydowano się bowiem na for­
mę skupu wiązanego. Tutaj
niestety rolnicy najpierw o-

trzymają kwit (te kwity nie
mieszczą się już w chłopskich
kieszeniach), a później będą
mogli odebrać pasze. Kwitów
na razie nie brakuje, pasz nie
ma. trzeba poczekać aż nadej­
dą komponenty.

Min. Załęski zapewniał, że

zgromadzono odpowiednie za­
pasy paliw dla suszarń zbóż.
Nie powinno również brako­
wać paliw do ciągników i ma­
szyn rolniczych. Jest nato­
miast niedobrze z zaopatrze­
niem w smary i oleje. Dosta­
wy sięgają połowy zamówień
i widoki na poprawę są mi­
zerne.

Sprawa sznurka i części za­
miennych. Wiceprezes Zbl-

26 bm. w jednostkach na-

brzeżnych i zespołach okrę­
tów odbyły się okolicznoś­
ciowe koncerty, wieczornice,
pogadanki, konkursy, spot­
kania z zasłużonymi dla ma­
rynarki wojennej i morza

ludźmi. Otwarto wystawy,
zorganizowano kiermasze
książek o tematyce mor­
skiej. Do jednostek mary­
narki wojennej przybyli
przedstawiciele kilkudziesię­
ciu zakładów pracy z głębi
kraju.

W SZÓSTĄ ROCZNICĘ
wydarzeń czerwca 1976 ro­
ku w Radomiu odbyło się
w tym mieście 25 bm. oko­
licznościowe zgromadzenie.
Uczestnicy spotkania, a

wśród nich delegacje komi­
tetów odrodzenia narodowe­
go, zakładów pracy złożyły
w miejscu upamiętniającym
te wydarzenia wiązanki
kwiatów.

świata
nil wrześniowej dowodził 16

dywizją piechoty armii „Po­
morze”. Po klęsce Polski

przedostał się przez Węgry
do Francji, gdzie stał się
bliskim współpracownikiem
gen. W. Sikorskiego. Był do­
wódcą Brygady Podhalań­
skiej podczas walk w Nor­
wegii, a później zastępcą
dowódcy II Korpusu wal­
czącego we Włoszech.

Gen. Szyszko-Bohusz po­
siadał wysokie odznaczenia
bojowe polskie i zagrani­
czne, m. in. Krzyże Virtuti
Militari IV ł V Klasy, Legię
Honorową i najwyższe od­
znaczenia włoskie.

MIĘDZYNARODOWE BIU.
RO Wystaw powierzyło
Francji zorganizowanie wys­
tawy światowej w 1989 r.

Impreza ta uświetniłaby ob­
chody 200. rocznicy Rewolu­
cji Francuskiej.

Decyzja na razie ma cha­
rakter „prowizoryczny”, a

ostateczne rozstrzygnięcie tej
kwestii powinno nastąpić na

posiedzeniu biura 8 grudnia
br.

PRAWICOWY ekstremi­
sta sprawił w nocy z

czwartku na piątek w No­
rymberdze „krwawą łaźnię”
zabijając z broni palnej
trzech cudzoziemców i ra­
niąc ciężko trzech dalszych.
Następnie, szaleniec — Hel­
mut Oxner, z zawodu de­
karz otworzył na ulicy ogień
do nadbiegających policjan­
tów, po czym skierował
broń przeciwko sobie.

PÓŁNOCNE WŁOCHY
nawiedził w niedzielę hura­
gan, jakiego nie było tu od
co najmniej dziesięciu lat.
W rejonie Mediolanu wicher
zrzucił dachy z setek do­
mów, wyrywał drzewa z

korzeniami. Notuje się du­
że straty materialne. W Me­
diolanie około czterdziestu
osób odniosło obrażenia.

nimalna w nocy odpowied­
niood8st-do12i13st.
Wiatr słaby 1 umiarkowany
zmienny z przewagą kierun­
ków zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie na ogół
umiarkowane, dość ciepło,
możliwe przelotne opady i
burze.

się stacja meteorologiczna, w

ciągu 10 minut spadlo około
trzy centymetry wody de­
szczowej. W innych dzielni­
cach opady były jeszcze gwał­
towniejsze. Można przyjąć, że
w ciągu fatalnego kwadransa
na Nowy Sącz wylało się ty­
le wody, ile wynosi przecięt­
ny miesięczny opad deszczu.
Ulewie i wichurze towarzy­
szyła gwałtowna burza z pio­
runami.

Na szczęście nikt z miesz­
kańców nie doznał obrażeń.
Na wiele godzin za to pełne
ręce roboty mają strażacy,
wzywani do wypompowywa­
nia wody z zalanych budyn­
ków. Także służby energety­
czne wkładają ogromny wy­
siłek w usuwanie awarii.
Kilka rejonów miasta przez

pewien czas pozbawionych było
dopływu energii elektrycznej;
w dwu przypadkach spowodo­
wane to zostało zwaleniem
się drzew na linie przesyłowe.

(sś)
i

Alert w sprawie chleba
kowski z CZSR stwierdził, że

będaie lepiej niż przed ro­
kiem, ale braki nadal nie zo­
staną wyeliminowane. Szacuje
się, że rolnictwo polskie zu­
żywa w czasie żniw 14 tys.
ton sznurka, zaś w najlepszym
wypadku będzie go 12—13 tys.
ton. Na pytanie dlaczego
sznurka nie ma jeszcze w ma­
gazynach GS-6w wiceprezes
stwierdził, że dotrze tam w

ostatniej chwili, aby nie wy­
kupili go producenci toreb i
dywaników. Dowiedzieliśmy
się także, iż jest możliwość

powiększenia dostaw sznurka
do pras i snopowiązałek. Kra­
jowy przemysł posiada jeszcze
zapas sizalu, niemniej jednak
nie kwapi się s podjęciem

Dlaczego Alexander Haig
podał się do dymisji?

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Korespondent amerykań­
skiej sieci telewizyjnej ABC

przy Departamencie Stanu
USA stwierdził, że Haig na­
leżał do „jastrzębi”, ale mimo
to rozumiał potrzebę dialogu
ze Związkiem Radzieckim, u-

stanowienia kontroli zbrojeń
i uwzględniania stanowiska
krajów zachodnioeuropejskich
przy ustalaniu polityki gos­
podarczej USA wobec innych
państw zachodnich, a także
wobec ZSRR.

Jednocześnie, według części
obserwatorów, Haig miał inne
niż wielu polityków amery­
kańskich zdanie o agresji
izraelskiej na Liban i zajmo­
wał stanowisko bardziej pro-
izraelskie niż np. minister
obrony Caspar Weinberger.

Świadczyłyby o tym pierw­
sze reakcje państw arabskich
i Izraela. Korespondent AP
przy ONZ, pisze, że delegaci
państw arabskich zareagowali
na rezygnację Haiga ostroż­
nie, ale z wyraźnym zadowo­
leniem. Ambasador Syrii
stwierdził jednak, że Stany
Zjednoczone „to system, nie
zaś jednostka — system kon­
trolowany przez syjonizm”

Sesja Dzielnicowej Rady Narodowej
Kraków- Krowodrza

Włodzimierz Bielski —

(Inf. wł.) W piątek na kolej­
nym posiedzeniu DRN w Kro­
wodrzy przyjęto większością
głosów zgłoszoną przez prezy­
denta miasta — Józefa Gaje-
wicza kandydaturę na stano­
wisko naczelnika dzielnicy
Krowodrza. Z dniem 1 lipca
funkcję tę obejmie Włodzi­
mierz Bielski — obecny kie­
rownik działu inwestycyjnego
w „KRAKBUD”.

Na sesji podejmowano wiele
tematów związanych z pracą i
działalnością samorządu mie­
szkańców dzielnicy. Rola sa­
morządu mieszkańców nie po­
winna ograniczać się do pracy
na „własnym” podwórku. Jego
poczynania muszą być do­
strzegane i akceptowane w

dzielnicy i w mieście. Postulo­
wano stworzenie samorządom
odpowiednich warunków pra­
cy, brak lokali i finansów nie­
jednokrotnie uniemożliwia

Pożar lokomotywy
pociągu pasażerskiego
(Inf. wł.) W ubiegłym ty­

godniu, na szlaku kolejowym
Nowy Sącz — Tarnów wyda­
rzył się rzadki wypadek. Po­
między stacjami Gromnik i
Tuchów około godz. 2 w nocy
zapaliła się lokomotywa spali­
nowa ciągnąca pociąg osobo­
wy relacji Krynica Zdrój —

Kraków. Maszynista nie był
w stanie stłumić ognia przy
pomocy posiadanych środków
gaśniczych. Zatrzymał więc
pociąg w szczerym polu, od­
czepił lokomotywę od wago­
nów i odjechał nią na odleg­
łość gwarantującą bezpieczeń­
stwo reszty pociągu i jego pa­
sażerów. Korzystając z sieci

(CIĄG DALSZY ZE STR. Ił

dolf Wabik obchodzi 40-
lecie pracy zawodowej.
Znany z wieluv inicjatyw
w życiu kulturalnym Kra­
kowa, z teatrem związany
jest od 1976 roku. Z Jubi­
latem przeprowadziliśmy
krótką rozmowę.

— Patrząc na Pana trud­
no wyobrazić sobie to 40-
lecie!

— Być może, ale zaczą­
łem pracować będąc 13-
letnim chłopcem. Było to

podczas wojny, rodzice
bali się by mnie nie wy­
wieziono na roboty do Nie­
miec, toteż wyszukali mi
pracę w drukami połączo­
na z nauką zawodu. Zos­
tałem tam włączony —

mimo młodego wieku —w

nurt konspiracji, jako łą­
cznik. Nawet nieraz nie
wiedziałem jak cenne ma­
teriały przenoszę. Po woj­
nie ukończyłem liceum po­
ligraficzne w Warszawie i

produkcji. Z powodu trudnych
warunków pracy są kłopoty
ze skompletowaniem pełnej
obsady personalnej. Produk­
cja odbywa się w zasadzie na

jedną zmianę. Tymczasem in­
ne zakłady stoją z powodu
braku surowca. Zaskakujące
są meandry kryzysu.

W kwestii części zamien­
nych do maszyn wypowiadał
się przedstawiciel „Agromy”.
I tutaj też sytuacja pełna pa­
radoksów. „Agroma” ma za­
pasy ponadnormatywne, nie­
stety nie tych części, których
najbardziej potrzeba. Brakuje
ogumienia i pasków klino­
wych. Te ostatnie mają na­
dejść z importu w drugiej po­
łowie lipca. Dostawy są Je­

Egipski minister spraw za­
granicznych Butros Ghali od­
mówił komentarza do dymisji
Haiga, natomiast były premier
Libanu Saeb Sslam wyraził
zadowolenie oświadczając:
„prowadził politykę na ko­
rzyść Izraela Możemy mieć
nadzieję na jakieś zmiany”,

Izrael wyraża żal z powodu
rezygnacji Haiga. Rzecznik
izraelskiego MSZ oświadczył,
że Haig był wiernym przyja­
cielem Izraela. Dymisja Haiga
— stwierdza korespondent
AFP z Jerozolimy — jest duża
porażką dla Begina.

W stolicach Europy zacho­
dniej wyraża się zdziwienie i
żal. W komentarzach prasy
brytyjskiej, francuskiej i za-

chodnioniemieckiej stwierdza
się, że Haig rozumiał próbie
my zachodnioeuropejskich so­
juszników NATO i w wielu
sporach między USA a Eu­
ropą zachodnią usiłował łago­
dzić stanowisko amerykań­
skie. Odnosi się to szczególnie
do sprawy gazociągu syberyj­
skiego.

Szczególny żal wyrażają Bry­
tyjczycy, stwierdzając zwła­
szcza, że w konflikcie brytyj-
sko-argentyńskim Haig stał
po stronie Wielkiej Brytami.

naczelnikiem dzielnicy
im prawidłowe działanie. Dys­
kutowano nad współpracą
członków samorządu meszkań-
ców dzielnicy Krowodrza z

Dzielnicowym Komitetem
PZPR i z Urzędem Dzielnico­
wym.

Na piątkowej sesji przygo­
towano projekt uchwały o

przedłużeniu kadencji orga­
nów samorządu mieszkańców
do 1984 roku.

W dyskusji podjęto temat

aktualnych potrzeb sanitar­
nych dzielnicy. Opieki wyma­
gają tereny zielone i rekrea­
cyjne dzielnicy oraz miejsca
pamięci narodowej. W związ­
ku z okresem urlopowym
wszystkie drogi na terenie
dzielnicy powinny znajdować
się w odpowiednim stanie,
zwłaszcza trasy przelotowe i
turystyczne.

(ml)

łączności kolejowej wezwał
na pomoc straż pożarną.

Skuteczną akcję gaśniczą
podjęły trzy jednostki stra­
żackie. Mniej więcej po upły­
wie godziny od wybuchu po­
żaru pociąg odjechał w dalszą
drogę prowadzony już przez
inną lokomotywę, a spaloną
odciągnięto do lokomotywow-
ni pozaklasowej w Nowym
Sączu, gdzie poddana zostanie
remontowi.

Przyczyny wybuchu pożaru
w wyniku którego nikt z pa­
sażerów ani obsługi pociągu
nie doznał obrażeń, bada spe­
cjalna komisja. (sś)

Premier wprawdzie mniej
ale widzowie dopisali

poświęciłem się temu za­
wodowi.

— Doszedł Pan do sta­
nowiska dyrektora tech­
nicznego Krakowskich Za­
kładów Graficznych, pra­
cował też w Drukarni Na­
rodowej. Skąd jednak
wzięła się u Pana pasja
teatralna?

— Zawsze marzyłem,
aby zostać aktorem. W 1948
r. w budynku „Groteski”
grałem nawet rolę w sztu­
ce „Przyjaciel nadejdzie
wieczorem”. Namawiano
mnie do studiów w szkole
dramatycznej, ale warun­
ki rodzinne nie pozwoliły
mi na to. Niemniej zwią­
załem się z teatrem, choć
w innej roli niż aktor. Z

racji wykształcenia zajmu­

dnak niższe od zapotrzebowa­
nia.

Było pytanie, skierowane do
min. Załęskiego, czy w czasie
żniw eksperyment chełmski
zostanie upowszechniony w

całym kraju. Eksperyment
chełmski, jak wiadomo, pole­
gał na przyznaniu rolnikom
kartek mięsnych. Minister
odpowiedział, że eksperyment
chełmski sprawdził się w o-

kresie, poprzedzającym zwyż­
kę cen żywności. Obecnie je­
dnak, kiedy cena państwowa
zbliżyła się do wolnorynko­
wej, znaczna część kartek,
którymi dysponują rolnicy,
nie jest realizowana. Takie
jest przynajmniej rozeznanie
resortu. Wobec powyższego

Z tego samego powodu sły­
chać głosy zadowolenia w Ar­
gentynie i w innych pań­
stwach Ameryki Łacińskiej,
które domagają się zmiany
polityki amerykańskiej wobec
tego kontynentu.

MOSKWA (PAP),
Przekazując informację o

dymisji sekretarza stanu A.
Haiga agencja TASS opatrzy­
ła ją komentarzem, w którym
stwierdza: Departament Sta­
nu USA wszechstronnie
współdziałał z manewrami ad­
ministracji zmierzającymi do
tego, by sprowadzić do mini­
mum polityczne i inne koszta
popierania przez Stany Zje­
dnoczone otwartej agresji
Izraela przeciwko suwerenne­
mu Libanowi. Mimo tego, jak
widać, w ostatnim momencie,
kiedy prezydent Reagan po­
stanowił dać „zielone świa­
tło” do rozpoczęcia izraelskie­
go „szturmu” zachodniego
Bejrutu, co może być brzmien-
ne w skutki dla sprawy po­
koju na Bliskim Wschodzie i
dla pokoju na całym świecie,
wywołało to dodatkowe za­
ostrzenie sprzeczności we­
wnątrz administracji amery­
kańskiej.

26. rocznica poznańskiego Czerwca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czerwcowych będzie dniem
pokoju i woli pracy dla Oj­
czyzny”.

O godzinie 12.00 przewodni­
czący Międzyzakładowego
Społecznego Komitetu Obcho­
dów Czerwca 1956 r„ emery­
towany pracownik zakładów
„Cegielskiego” — Józef Jan­
kowski zapalił znicz przed
pomnikiem „Jedność” wznie­
sionym w ub. r. w 25. roczni­

Oświadczenie delegacji polskiej
na forum Komitetu ONZ d/s Informacji
NOWY JORK (PAP). Trwa

sesja Komrtetu ONZ ds. In­
formacji. Podczas debaty w

komitecie delegacja polska
przedstawiła stanowisko na­
szego kraju w sprawie sto­
sunków między państwami w

dziedzinie informacji oraz zło­
żyła oświadczenie w sprawie
kampanii propagandowej pro­
wadzonej przez rozgłośnię ra­
diowe przeciwko Polsce.

Polska sprzeciwia się agre­
sywnej kampanii propagando­
wej prowadzonej w języku
polskim przez pięć zachodnich

12 minut grozy na pokładzie
brytyjskiego „Jumbo Jeta“

LONDYN (PAP). Mrożące krew w żyłach chwile przeżyło
w piątek 239 pasażerów i 16 członków załogi samolotu Boeing
747 należącego do towarzystwa „British Airways” w drodze
z Londynu do australijskiego miasta Porth. W momencie gdy
samolot przelatywał nad czynnym wulkanem Gallunggung w za­
chodniej części Jawy, dostał się w gęsty obłok pyłu wulkanicz­
nego, który spowodował, że wszystkie cztery silniki przerwały
pracę. Maszyna zaczęła gwałtownie opadać z wysokości 11.277
metrów, podczas gdy piloci usiłowali rozpaczliwie uruchomić

przynajmniej jeden silnik. Na szczęście udało im się urucho­
mić dwa silniki, gdy „Jumbo Jet” znajdował się już na wyso­
kości zaledwie 3.658 metrów. Chwile grozy trwały pełne 12 mi­
nut.

Samolot zdołał dolecieć do lotniska w Dżakarcie, gdzie piloci
wykonali awaryjne lądowanie. Nikt nie doznał obrażeń.

ję się sprawami wydawni­
czymi, ńa mojej głowie:
programy, plakaty, folde­
ry, poza tym muszę dbać
o wyposażenie naszych po­
mieszczeń. Trzeba zabie­
gać o różne rzeczy od fo­
teli, na płótnie czy kleju
skończywszy. Często w

pracy wykorzystuję też
wiedzę prawniczą — ukoń­
czyłem bowiem prawo na

UJ.
— Znany jest Pan w

środowisku plastyków ja­
ko człowiek pomagający
upowszechniać osiągnięcia
w tej dziedzinie sztuki...

— Byłem rzecznikiem
współpracy środowiska
poligrafów z twórcami,
szczególnie ze Związkiem
Polskich Artystów Plasty­

eksperyment chełmski upow­
szechniony nie będzie. Kieruje
się natomiast większe dostawy
żywności na wieś w czasie
żniw. Niedobór konserw zre­
kompensowany zostanie do­
stawami wędlin o wydłużonej
trwałości, przemysł mleczar­
ski zgromadził pewne zapasy
serów, producenci mleka będą
mogli dodatkowo zakupić 4 kg
masła.

Bardzo trudna sytuacja u-

trzymuje się nadal w zaopa­
trzeniu wsi w artykuły prze­
mysłowe. W lepszym położe­
niu są województwa, posiada­
jące na swoim terenie zakłady
przemysłowe. Od dłuższego
czasu niezałatwione zaopatrze­
nie wsi w buty gumowe także
dalekie jest od rozwiązania. Z

prostego przeliczenia bilansu
na statystycznego rolnika wy­
pada jeden but gumowy. Kło­
poty związane z importem su­

WASZYNGTON (PAP). Bia­
ły Dom stara cię zapewnić a-

merykańską i światową opinię
publiczną, że odejście Ąlexan-
dra Haiga i objęcie jego sta­
nowiska przez kalifornijskiego
biznesmena, George’a Shultza
nie spowoduje zmian w ame­
rykańskiej polityce zagranicz­
nej. Tego rodzaju akcenty
znalazły się w oświadczeniu
Białego Domu wydanym w

sobotę, po pierwszym spotka­
niu Shultza z prezydentem i
w oświadczeniu samego Shult­
za dla prasy.

W komentarzach sobotniej i
niedzielnej prasy amerykań­
skiej oraz w wypowiedziach
polityków amerykańskich, w

tym członków Kongresu, fak­
tycznie zakłada się, że zmiany
w generalnym kursie polityki
administracji będą niewielkie.
Nadal będzie to polityka bar­
dzo konserwatywna. Nadal jej
głównym kierunkiem pozosta­
nie konfrontacja z ZSRR i
państwami socjalistycznymi i
troska o umocnienie w tej
konfrontacji pozycji Stanów
Zjednoczonych.

W komentarzach „Washing­
ton Post” i „New York Time-
sa” opublikowanych w nie­
dzielnych wydaniach tych
dzienników przypomina się, że
Shultz jest politykiem zdecy­
dowanie konserwatywnym i w

antyradzieckim nastawieniu
będzie doskonale, nawet le­
piej, niż Haig, dostosowany do
całego zespołu administracji
Reagana.

cę poznańskiego Czerwca.
Wartę robotniczą pod monu­
mentem zaciągnęli przedsta­
wiciele załóg „Cegielskiego”,
„ZNTK”, „Pometu”, „Stomi­
lu”, „Wiepofamy”, PKP i
WPK. Orkiestra reprezenta­
cyjna wojsk lotniczych ode­
grała hymn narodowy. Przy
dźwiękach werbli, obok pocz­
tów sztandarowych złożyło
przed pomnikiem kwiaty i
wieńce blisko 100 delegacji
społeczeństwa poznańskiego.

radiostacji, szczególnie przez
radiostację zwaną Wolna Eu­
ropa.

Pod pretekstem działalności
informacyjnej, nadużywając
prawa do wolności informacji,
radiostacje te realizują polity­
kę jawnej ingerencji w we­
wnętrzne sprawy Polski.

Delegacja polską zastrzegła
sobie prawo do podjęcia ńie-
zbędnych kroków na forum
ONZ, aby przeciwstawić się
działalności kierowanej prze­
ciwko naszemu krajowi.

ków. Uczestniczyłem w

pracach Komitetu Organi­
zacyjnego Biennale Grafi­
ki, akcjach edytorskich, w

wydawaniu gazety podczas
krakowskich festiwali fil­
mów krótkometrażowych.
Współpracowałem z wielo­
ma teatrami i muzeami.

— Od paru lat związał
się Pan zawodowo z Tea­
trem „Groteska”. Słysza­
łam, że Już wcześniej miał
Pan otrzymać medal —

Mecenasa Sztuki?
— Nie przyjąłem tego

odznaczenia, ponieważ mo­
je prace edytorskie i or­
ganizacyjne dla teatrów i
środowisk twórczych pows­
tawały przy pomocy kole­
gów — poligrafów. Toteż
odbieranie nagrody same­
mu wydawało się mi nie­
właściwe.

— Proszę o przyjęcie z

okazji jubileuszu jak naj­
lepszych życzeń satysfakcji
z pracy dla dobra życia
kulturalnego Krakowa.

Rozmawiała: (zo)

rowców nie rokują szybkiego
rozwiązania tej sprawy.

Z wielu spraw, poruszonych
przez min. Załęskiego na

wzmiankowanie zasługuje je­
szcze cukier. Jak wiadomo w

lipcu będzie dodatkowy przy­
dział kilograma na głowę. Na
razie nie ma mowy o trwałym
zwiększeniu przydziałów. Lip­
cowa pula pochodzi z zapasów
monopolu. Duże nadzieje wią-
źe się z tegoroczną kampanią
buraczaną. Zapowiada się do­
bry urodzaj, podobny do u-

biegłorocznego, a rachuby te

mogą przekreślić tylko bardzo
niekorzystne zmiany pogodo­
we. Gdyby jednak przewidy­
wania się sprawdziły po tego­
rocznej kampanii zniesiona
zostanie reglamentacja cukru.
I był to jedyny optymistyczny
akcent spotkania, który zosta­
wiłem na koniec.

TOMASZ ORDYK

Plenarne posietaie CKKP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wrogie ośrodki zagraniczne,
stosują coraz bardziej wy­
rafinowane metody walki.
Stąd też na pierwszy plan w

działaniach komisji wysuwa
się kwestia aktywizacji samej
partii, odzyskiwania przez nią
siły i skuteczności działania;

— zjawisko odchodzenia z

partii obecnie zmalało, a de­
cyzje w tych przypadkach
omawiane są i podejmowane
przede wszystkim przez POP;

— punktem wyjścia do
działalności profilaktyczno-
wychowawczej komisji są
przede wszystkim wnioski i
uwagi w zakresie orzecznic­
twa partyjnego;

— w działalności profila­
ktyczne - wychowawczej i
orzeczniczej komisji szczegól­
ne miejsce powinno zajmować
współdziałanie i oddziaływa­
nie na POP w zakresie pra­
widłowej realizacji przez nią
statutowych obowiązków;

— w wyniku konsekwen­
tnego i stanowczego działania
CKKP proces tzw. rozliczeń
natury moralno-etycznej w

istocie dobiegł końca. Nie
ograniczono się przy tym , do
statystycznego ujęcia tego
zjawiska lecz ukazano jego
głębsze przyczyny, rzeczywi­
ste rozmiary, wyprowadzono
wnioski na przyszłość dla
całej partii. Troska o moral-
no-etyczną czystość szeregów
partyjnych, eliminowanie lu­
dzi nieuczciwych powinno
stale znajdować się w cen­
trum uwagi komisji. Oczy­

Odznaczenia
dla pracowników

oświaty
Z okazji zbliżającego się

zakończenia roku szkolnego
w Urzędzie Miasta w Kra­
kowie odbyła się uroczys­
tość wręczenia odznaczeń

państwowych, przyznanych
przez Radę Państwa praco­
wnikom resortu oświaty z

terenu woj. m. krakowskie­
go.

Wśród odznaczonych zna­
leźli się m. in. wybitny nau­
kowiec, prof. AE Wiktor Bo­
niecki — odznaczony. Krzy­
żem Komandorskim z Gwiaz­
dą Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski
udekorowano: Marię Felnś,
Marię Kuchtę, Mariana Ku­
klę i Zdzisławę Orgal. Wrę­
czono także Złote, Srebrne i
Brązowe Krzyże Zasługi o-

raz odznaki resortowe i wo­
jewódzkie. Aktu dekoracji
dokonał wiceprezydent Jan
Nowak, a w uroczystości u-

czestniczyli: sekretarz KK
PZPR Franciszek Dąbrow­
ski, sekretarz KK ZSL Mie­
czysław Nowakowski i sek­
retarz KK SD Stanisław Pil-
niakowski. (ż)

ZSMP w środowiska

młodzieży szkolnej
W ub. piątek odbyło się

plenarne posiedzenie ZK
ZSMP, poświęcone doskona­
leniu form i metod pracy w

środowisku młodzieży szkol­
nej. Organizacja młodzieżo­
wa ze szczególną troską pod­
jęła temat wakacyjnego wy­
poczynku uczniów’ a także
młodych wychowawców i

nauczycieli.
ZSMP, jako związek

wchodzący obecnie do szkół,
będzie rzecznikiem intere­
sów uczniów. Oprócz kształ­
cenia świadomości politycz­
nej i historycznej, będzie
zajmował się sprawami so­
cjalno-bytowymi młodych
ludzi, organizacją wolnego
czasu i jego efektywnym za­
gospodarowaniem. Organi­
zacja podjęła współpracę z

młodymi nauczycielami, wy­
chowawcami przyszłego po­
kolenia Polaków.

W plenum uczestniczyli m.

in. sekretarz ZG ZSMP —

LIDIA ZAMKÓW
spoczęła na cmentarzu Rakowickim

W ubiegły piątek, na cmen­
tarzu Rakowickim w Krako­
wie odbył się uroczysty P°"
grzeb znakomitej polskiej ak­
torki i reżysera — Lidii Zam­
ków. W kondukcie żałobnym
od kaplicy do otwartej mogi­
ły kroczyli miłośnicy talentu
artystki, która na trwałe zapi­
sała się w dziejach polskiej
kultury. Byli to koledzy
Zmarłej, Jej przyjaciele —

aktorzy, reżyserzy, muzycy,
scenografowie, nade wszystko
zaś liczny był zastęp widzów
teatralnych. Kraków żegna1
Lidię Zamków z największym
żalem.

Nad trumną u grobu prze­
mówił w imieniu artystów
scen polskich dyrektor i kie'
równik artystyczny Teatru

Starego im. Heleny Modrze­
jewskiej Stanisław Radwan.
Zegnał wielką artystkę, kt<,ra
nie uznawała kompromisów z

miernotą i nieprawdą. Dy1"'
Zdzisław Jacek Lorenowicz *

szczanie partii z tego typu
osób Jest procesem ciągłym;

— na plan pierwszy wysu­
wa się zadanie obrony ideo­
wo - politycznej tożsamości
partii, jej marksistowsko-le­
ninowskich pryncypiów oraz

zasad organizacyjnych.
Sformułowane w referacie

przemyślenia, zadania, propo­
zycje zostały rozwinięte i

wzbogacone w dyskusji na

plenum CKKP.

Zabierając głos na zakoń­
czenie dyskusji Jerzy Urbań­
ski podkreślił, że tematyka
plenum t- sprawy szerszego,
wychowawczego i zapobiega­
wczego oddziaływania korni*
sji kontroli partyjnej wszys­
tkich szczebli — jest zagad­
nieniem niezwykle istotnym,
zarówno w dziedzinie prze­
strzegania przez członków
partii zasad regulowanych w

statucie jak i w aspekcie
działań mających na celu
aktywizację członków partii,
zwłaszcza w dziedzinie zwal­
czania tego wszystkiego co

utrudnia nam wychodzenie z

kryzysu.
Obrady zakończyły śię

przyjęciem postanowienia, w

którym plenum CKKP apro­
buje treści referatu Prezy­
dium, wzbogacone zgłoszony­
mi w trakcie dyskusji wnios­
kami, uznając je jako kie­
runkowe wytyczne do podję­
cia działań kontrolnych i

wychowawczych przez komi­
sje kontroli partyjnej wszys­
tkich szczebli.

Krystyna Świder, przedsta­
wiciele KK PZPR, Kurato­
rium, dyrektorzy krakow­
skich szkół i opiekunowie
szkolnych kół ZSMP. (ml)

Młodzi laureaci

25 bm. w Młodzieżowym
Domu Kultury „Dom Har­
cerza” w Krakowie przy ul.
Lotniczej odbyły się woje­
wódzkie eliminacje XIII O-
gólnopolskiego Konkursu
Recytacji Poezji i Prozy Ro­
syjskiej i Radzieckiej. U-
czestnikami eliminacji byli
uczniowie szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych
(w sumie blisko 80 recyta­
torów). I miejsce otrzymała
Marta Radwańska ze Szko­
ły Podstawowej nr 111, II —

Agata Grocholska ze Szkoły
Podstawowej nr 25. dwa
trzecie miejsca Ewa Jóżwl.ak

• i Anna Sobczyk. W uroczys­
tości wręczenia nagród u-

czestniczyli przedstawiciele
Zarządu Krakowskiego
TPPR, Kuratorium Oświaty
i Wychowania, a także Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie.

Akademicka

wyprawa
płetwonurków do

Meksyku i na Kubę
Od 1964 r. działa w Kra­

kowie Akademicki Klub
Podwodny „Krab”. Jego
członkowie szkoleni w cią­
gu całego roku akademic­
kiego na basenach, w sezo­
nie letnim uczestniczą w

ciekawych imprezach wyjaz­
dowych.

Tegoroczna impreza, któ­
rą przygotował „Krab” —

wyjazd na Kubę i do Mek­
syku urzeczywistnił marze­
nia wielu płetwonurków —

członków akademickiego
klubu. Uczestnicy wyprawy’
(17 osób) — studenci, absol­
wenci oraz kadra naukowa
krakowskich uczelni posta­
wili przed sobą zadanie u-

zyskania dla nauki polskiej
nowych okazów fauny i flo­
ry Morza Karaibskiego. Pro­
wadzona dokumentacja i

przywiezione do kraju eks­
ponaty poszerzą kolekcję
placówek naukowych nasze­
go miasta. Młodzi nurkowie

przygotowali także scena­
riusze do 3 kolorowych fil­
mów podwodnyoh.

Akademicką wyprawą
płetwonurków poprowadzi
doc. dr Andrzej Samek ko­
lekcjoner morskich muszli,
autor książki pt. „Świat mu­
szli”. Morska ekspedycja o-

puściła już Polskę. Życzymy
pomyślnych wiatrów i przej­
rzystej wody.

(ml)

mowii o cierpieniu *

tystki, o zwycięstwie Prav
niełatwych w Jej życiu. Wo
ciech Ziętarski — aktor i r'
żyser Teatru im. Słowackies
znalazł wiele pięknych, P®'
niosłych słów, kiedy żegnaj:
aktorkę i reżysera, podkreśl
serdeczność, głębokie człowii
czeństwo przedwcześnie ZS;
słej Lidii Zamków.

Spoczęła Ona w niog**c' n

krakowskich Rakowic»ch- n

tym cmentarzu, gdzie łez
Helena Modrzejewska, Antc
nina Hoffmann, Antonin
Klońska, Leszek Berdegen..
Wieńce i wiązanki kwiatów o

najbliższej rodziny, ®,a ze~'P°
Jów wszystkich krakowskie
teatrów, od prezydenta mia
s‘a Krakowa, od wi?Iu ‘e?
trow całego kraju. ,osr“^?'
telewizyjnych pokry f
ziemi, która niechże ,e ■
dzie świetnej realizatorre ”We

sela”._

X
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Pisze I sekretarz KZ PZPR przy Urzędzie Wojewódzkim

w Tarnowie F. STYCZEŃ:

Partia uwiarygodni się tylko w działaniu,

a nie w wypowiadaniu haseł, zaś działanie

to konkretna realizacja uchwał
Zaproszenie do dyskusji

ONI TWORZYLI HISTORIĘ

FELIKS DZIERŻYŃSKI KAZIMIERZ KELŁES-KRAUS FELIKS KON
Wszyscy wiemy, że obecnie najważniejszą

potrzebą jeat uwiarygodnienie aię partii; i
każdy według własnych koncepcji usiłuje
wskazać drogę, słuszną i najbardziej realną,
do osiągnięcia tego celu. Natomiast tak na­
prawdę, w rzeczywistości, nadal spotykamy
się w naszym codziennym działaniu z dość
dużą biernością, pozorną żarliwością a liczba
autentycznych działaczy partyjnych wcale
się nie zwiększa.

Dlatego samoczynnie nasuwa się pytanie,
dlaczego teraz, kiedy wszyscy jesteśmy świa­
domi tego, że działanie partii musi być
szczególnie operatywne, że potrzeba tego
działania jest absolutną koniecznością, nie
można odnotować jeszcze wyraźnych więk-
szyoh sukcesów.

Wydaje mi się, że tak olbrzymi, wręcz
niespotykanych dotąd rozmiarów kryzys poli­
tyczny jaki partia przeżywała i dotąd nie
zdołała go jeszcze przezwyciężyć tkwi przede
wszystkim w niedoskonałej a może nawet

złej pracy całego frontu ideologicznego oraz

w nieposzanowaniu własnych uchwał partyj-
nyoh.

My bardzo często posługujemy się powie­
dzeniem działacz partyjny. Nawet wielu na­
szych towarzyszy umie się nim szczycić,
zwłaszcza gdy tego określenia używa przy
wypełnianiu wniosku o wyższej rangi odzna­
czenie państwowe, ale tak naprawdę to partii
brakuje dziś autentycznych, szczerych zaan­
gażowanych żarliwie działaczy partyjnych.
Wystarczy tylko popatrzeć jak przedstawia
się obecnie liczba lektorów, seminarzystów,
propagandystów i wykładowców szkolenia
partyjnego, aby utwierdzić się w przekona­
niu, że działacz partyjny stał się trochę nie­
modny.

Ilu naszych towarzyszy gotowych jest dziś
poświęcić swój wolny czas na pracę społeczną
dla partii? Ilu chętnie weźmie udział w ob­
słudze innego zebrania partyjnego? A ilu za­
angażuje się w wygłoszenie lektoratów w za­
kładach pracy, w środowiskach robotniczych,
wiejskich czy młodzieżowych? Ilu i nas od­
czuwa taką wewnętrzną potrzebę włączenia
się w ten nurt bądź co bądź trudnej, niewy­
miernej i bezinteresownej pracy dla dobra
partii?

I tu obserwujemy wytworzoną i utrzymują­
cą się wciąż lukę w działalności partyjnej,
której zapełnienie • jest przecież tej partii
szczególnie potrzebne. Partia bowiem uwia­
rygodni się tylko w działaniu reprezentowa­
nym przez autentyczne zaangażowanie swo­
ich członków, a nie w wypowiadaniu i to mo­
że nawet dość głośno, znanych, nieco zdewa-
luowanych, czczych haseł i gromkich fraze­
sów.

Działanie to musi się uwidaczniać w syste­
matycznym poszerzaniu, pogłębianiu wiedzy
partyjnej, w przekazywaniu jej innym a tak­
że w aktywnym uczestniczeniu w życiu wew­
nętrznym partii.

I tu wypada zastanowić się nieco nad zna­
jomością i realizacją a więc poszanowaniem
naszych uchwał partyjnych,

Z praktycznego doświadczenia można by
się pokusić o określenie zaangażowania oraz

zainteresowania działalnością partyjną wg.
skali trzystopniowej;

• Z największym zainteresowaniem przyj­
mowane i rozpowszechniane są zawsze wszy­

stkie decyzje instancji partyjnych dotyczące
znaczących zmian personalnych.

• Drugi obszar — to trafne, zdrowe, wy­
posażone w pewną dawkę ostrości i odwagi —

głosy w dyskusji. Każdy z nas pytając co by­
ło na plenum KC,- KW czy KM, usilnie stara

się dowiedzieć feto zabierał glos i co w swym
wystąpieniu prezentował.

• Natomiast stosunkowo najmniejsze zain­
teresowanie wzbudzają wśród nas uchwały
partii, chociaż podlegają one pewnym proce­
som udoskonalenia poprzez opracowywanie
przeróżnych harmonogramów mających za­
pewnić ich realizację. Zdajemy sobie bowiem
z tego sprawę jak znaczną liczbę uchwał pod­
jęły nasze instancje partyjne, uchwał wspa­
niałych w swych formach i treści, a jak mi­
zernie przedstawia się ich realizacja oraz jak
fatalnie dokonywano rozliczeń tych, którzy
byli za pełne wykonanie tych uchwł odpo­
wiedzialni.

Przed laty był teki dobry zwyczaj w pra­
cy administracji państwowej, że obowiązy­
wał stały punkt na posiedzeniu prezydiów
rad narodowych, który brzmiał: „sprawozda­
nie x realizacji uchwał podjętych na po­
przednich posiedzeniach”. Sprawozdania te
składane były tek długo, jak długo uchwała
nie została wykonana w całości.

Czy nie warto by wprowadzić podobnej za­
sady w całej partii?

Szczególnie obecnie, kiedy czynimy wszy­
stko by partia tobudowywała swój autorytet
— na pierwszy plan musi się wysunąć ranga
uchwał partyjnych. Nadszedł bowiem naj­
wyższy już cza®, by nie osłabiając dyskusji
podejmować konkretne działanie na rzecz

autorytetu partii.
Zaprzestańmy zatem dalszego wyszukiwa­

nia coraz to nowych kierunk'w określonych
i wyrażonych jakże zdewaluowanymi słowa­
mi „że trzeba, należy, że powinniśmy”...

Dziś partia oczekuje 1 potrzebuje od nas nie
deklaracji, a rzeczywistego czynu. Termino­
wych i dobrze przygotowanych zebrań par­
tyjnych, aktywnych i ideowo doskonałych
postaw oraz w całości realizowanych wszy­
stkich uchwał partyjnych.

Niech każdy członek partii weźmie do ręki
statut i z wielką rozwagą oraz w poczuciu
odpowiedzialności przestudiuje go kolejny
raz, dokonując samokrytycznie oceny włas­
nego postępowania i postawy.

Niech każdy zapyta sam siebie, jak ja wy­
pełniam swoje statutowe obowiązki, uzupeł­
niając od zaraz niedociągnięcia i usuwając
błędy. I niech każdy dokona niezbędnych
korekt.

Rozważmy dogłębnie uchwały IX Zjazdu
PZPR, kolejnych plenarnych posiedzeń Ko­
mitetu Centralnego, wojewódzkiej i własnej,
zakładowej czy środowiskowej instancji —

doszukajmy się w ich treściach zapisów, któ­
rych wykonanie jest partyjnym obowiązkiem
każdego z nas.

Uświadommy sobie, że tylko pełna znajo­
mość, a następnie konsekwentna realizacja
wszystkich uchwał partyjnych stanie się
źródłem uwiarygodnienia partii, a to jest
przecież intencją i celem naszego działania.

FRANCISZEK STYCZEŃ

IGNACY DASZYŃSKI

Rozbicie Wielkiego, a po­
tem tzw. Małego Prole­
tariatu, nie oznaczało uni­

cestwienia polskiego ruchu ro­
botniczego. Część działaczy,
zwłaszcza ej, którzy przeciwni
byli terrorystycznym formom
walki, założyła Zjednoczenie
Robotnicze, inni przeszli do
PPS lub SDKPiL. W 1900 r

z PPS wystąpiła sekcja lwow­
ska na czele z LUDWIKIEM
KULCZYCKIM, co dało po­
czątek Proletariatowi III.

Pełna nazwa Proletariatu Ili
brzmiała Polska Partia Socja­
listyczna Proletariat. Doma­
gała się ona m.in. uczynienia
z Rosji republiki, a w jej ra­
mach ustanowienia autonomii
dla Królestwa Polskiego. W

perspektywie dążono do re­
wolucji socjalistycznej i dyk­
tatury proletariatu, na co

dzień stosowano zaś terror in­
dywidualny, akcję propagan­
dową i wydawniczą. Partia ta
do której czołowych działaczy
należał m.in. BOLESŁAW
DROBNER, była organizatorka
strajków podczas rewolucji
1905—1907 r., po czym jej
działalność ustała.

Proletariat III był więc tyl
ko epizodem w historii poi
skiego ruchu robotniczego, któ­
rego główny nurt skupiał się
już wówczas w PPS i SDKPiL

Obie partie dążyły do socja­
lizmu, lecz głęboko dzielił je
stosunek do sprawy niepodle­
głości. W programie PPS, któ­
rego twórcą na zjeździe w Pa­
ryżu był niezwykle dla ruchu
socjalistycznego zasłużony BO-
LESŁAW LIMANOWSKI
stwierdzono, że głównym wa­
runkiem realizacji programu
socjalistycznego jest odzyska­
nie niepodległości. Nie było

Dwie piękne
idee

ież mowy o tym, by pcatygo-
cowywać proletariat do rewo­
lucji socjalistycznej 1 ustano­
wienia dyktatury.

Inaczej przedstawiała się
sprawa w wypadku SDKPiL.
w której, głównie pod wpły­
wem RÓŻY LUKSEMBURG,
sprawę odzyskania przez Pol­
skę niepodległości traktowano
jako nieistotną, na pierwszym
miejscu, jako ceł główny sta­
wiając rewolucję socjalistycz­
ną w całej Rosji. Na I Zjeż-
dzie w 1894 r., wypowiedziane
się kategorycznie przeciw ha
słu walki o niepodległość, do
wodząc, że w ówczesnych wa

runkach postulat ten jest nie-
dszczalny. Uważano, że ha
sło to może prowadzić do dez­
orientacji mas robotniczych
przeciwstawienia polskiej kia
sy robotniczej — robotnikom
innych narodów rosyjskiego
imperium. Aby obalić carat

twierdzono, potrzeba między­
narodowej więzi, a nie podzia­
łów i różnic Wysunięto nato­
miast hasło autonomii Króle­
stwa Polskiego w ramach de
mokratycznej republiki Rosj

Jak wiadomo, stanowisko
Róży Luksemburg, uznane zo­
stało przez Lenina za głęboko
niesłuszne. W ostrych słowach
krytykował dogmatyczne nie­

docenianie narodowo-wyswo
leńczych dążeń Polaków, któ­
re SDKPiL niesłusznie utoż­
samiała z nacjonalistycznym,
burżuazyjnym stanowiskiem.
Jednocześnie Lenin wypowie­
dział się o programie PPS. Je­
go zdaniem interesy między­
narodowej rewolucji nie wy­
kluczały bynajmniej, by Po­
lacy głosili hasło walki o nie­
podległą republikę. Hasło to

jednak, zdaniem Lenina, win­
no być stawiane łącznie z

wezwaniem do międzynarodo­
wej solidarności robotników
dlatego w postaci jaką temu
hasłu nadała PPS, zostało one

skrytykowane.
PPS m.in. opierała się po­

wstaniu wspólnej partii socja
listycznej dla całej Rosji, alt
nie odżegnywała się od współ
pracy z socjalistami rosyjski
mi, domagając się jedynie, bj
socjaliści rosyjscy do sweg'
programu wprowadzili takżt
postulat walki o niepodległa
Polskę.

Podwójny nurt w polskin
ruchu robotniczym, na tle
kwestii stosunku do niepo­
dległości kraju, z biegiem cza­
su coraz bardziej utrwalał się
i pogłębiał. Prowadzono po­
lemiki, występowały podzia­
ły. Oprócz wspomnianego na

wstąpse oderwania się sekcj
lwowskiej PPS i utworzenia
Proletariatu III, w 1906 r. na

IX Zjeździe PPS wykluczono
JOZEFA PIŁSUDSKIEGO i

jego zwolenników z partii. Po
rozłamie powstała PRS-Lewi-
ca, natomiast J. Piłsudski za­
łożył PPS-Frakcję Rewolu­
cyjną i stopniowo zaczął z

programu eliminować hasła
socjalizmu i walki klasowej,
na pierwszym miejscu sta­
wiając solidaryzm społeczny
w imię odzyskania niepodle­
głości, jako sprawy dla Polski
lajistotniejszej.

Do czołowych przedstawi­
cieli SDKPiL należeli m.in
/ULIAN MARCHLEWSKI, hi

itoryk, ekonomista i publi­
cysta, wspomniana już tu Ró
ża Luksemburg, której poglą
dy w kwestii narodowej tak
niefortunnie zaciążyły nad
programem partii, ADOLF
WARSKI, świetny publicysta
którego prawdziwe nazwisko
brzmiało Warszawski, FELIKS
DZIERŻYŃSKI, niezmordo­
wany organizator ruchu, BRO­
NISŁAW WESOŁOWSKI, CE-
ZARYNA WOJNAROWSKA,
STANISŁAW TRUSIEWICZ
i in.

Wśród socjalistów, prócz
wspomnianej już tu świetla-

MARIA KOSZUTSKA

nej postaci BRONISŁAWA
LIMANOWSKIEGO, znani by­
li m.in. zmarły przedwczesną
śmiercią KAZIMIERZ KEL-
LES‘KRAUZ, naukowiec 1 po­
lityk, JOZEF PIŁSUDSKI,
WITOLD JODKO-NARKIE-
WICZ i STANISŁAW WOJ*
CIECHOWSKI — wybitni or­
ganizatorzy i teoretycy, gło­
szący, w miejsce dzielącej spo­
łeczeństwo walki klasowej,
koncepcję solidaryzmu naro­
dowościowego, JAN STRO-
ZECKI i FELIKS KON,
przedstawiciele lewicowego
nurtu PPS, IGNACY DA­
SZYŃSKI, błyskotliwy mówca
i parlamentarzysta, przedsta­
wiciel nurtu reformistycznego
w krajowym i międzynarodo­
wym ruchu socjalistycznym,
wreszcie MARIA KOSZUT­
SKA, współorganizatorka
PPS-Lewicy, potem KPP.

Oczywiście wypada żałować,
że polski ruch robotniczy u
zarania swoich dziejów uległ
rozbiciu na dwa nurty i że

przedmiotem podziału była
kluczowa sprawa odzyskania
przez Polskę niepodległości.
Szkoda, że nie przyjęto punktu
widzenia Limanowskiego, któ­
ry głosił, że patriotyzm jest
piękną ideą, socjalizm rów­
nież, „dlaczegóż by dwie tak
piękne idee nie miały połą­
czyć się razem”? Niestety,
Róża Luksemburg, pomysł ne­
stora polskich socjalistów
skwitowała kąśliwie jako
„sentymentalny socjalizm”.

KONRAD

> STRZELEWICZ

REPRODUKCJE:
W. KLAG

BOLESŁAW LIMANOWSKI ROZA LUKSEMBURG JOZEF PIŁSUDSKI JAN STRÓZECKI CEZARYNA WOJNAROWSKA

W Zakładach Chemicznych
w Alwerni ma rozpo­
cząć się 6 lipca komple­

ksowy odbiór nowej, pierw­
szej w kraju, wytwórni pod­
stawowego komponentu do
detergentowych środków pio-
rących — trójpolifosforanu
sodu, który dotąd kupowany
był za granicą. Szło na to
rocznie 12 min dolarów.

Przypomnijmy, że — gdy
na rynku nie brakowało pro­
szków do prania — podjętą
przez alwerniańskie zakłady
inwestycję traktowano jako
przedsięwzięcie lokalne, mar­
ginalne wobec innych, dla
których paliły się „zielone
światła”. Przy wzrastającym
niedoborze nakładów finanso­
wych malało tempo robót
wreszcie nieomal całkowicie
zamarł plac budowy. Istniały
zaś wszelkie techniczne szan­
se, mówi dyrektor naczelny
alwerniańskich zakładów Ja­
nusz Dziadur, na ukończenie
wytwórni, zgodnie z pierwot­
nym terminem, już w 1980 r.,
a więc właśnie wtedy, gdy za­
częliśmy się borykać z niedo­
statkiem proszków do prania
przy spadku krajowych mo­
żliwości importowych. Pro­
dukcja trójpolifosforanu sodu
w kraju uchroniłaby nas od
tak dotkliwego „proszkowego”
kryzysu, którego — jak moc­
no akcentuje Janusz Dziadur
— mogło nie być.

„Odmrożenie” inwestycji
nastąpiło dopiero z końcem
ubiegłego roku, kiedy to —

mimo tak bardzo ciężkich cza­
sów — wysupłano na ten cel
pieniądze, nawet dewizy na

zaliczki niezbędne do sprowa­
dzenia z RFN brakujących je­
szcze urządzeń. Inwestycja a-

wansowała do rangi jednej
z najważniejszych w resorcie
budownictwa. Na uruchomie­
nie wytwórni czekamy wszys­
cy z ogromną niecierpliwoś­
cią, tym bardziej, że problem
zaopa*- zenia w środki piorą-
ce drastycznie się kompliku­
je. r 'Wiem, jak informuje
dyrektor Dziadur, rząd sta­
nął wobec sytuacji, w której
nastąpiła rezygnacja z importu
trójpolifosforanu sodu w II

półroczu br. Praktycznie o-

znaeza to, że w sierpniu mo­

że zabraknąć nawet tak ską­
pych, kartkowych przydzia­
łów. Tak więc to, co dzieje
się na placu budowy w Al­
werni dotyczy każdego z nas.

Produkt z alwerniańskiej wy­
twórni ma bowiem całkowi­
cie zastąpić import. Idzie o

wielką stawkę. Po prostu, czy
będziemy mieli proszki pao-
rące, ozy zdążą w Alwerni
na czas?

Było i jest tutaj dużo kło­
potów. Wytwórnia — realizo­
wana przez wielu wykonaw­
ców — składa się zarówno
z głównych instalacji tzn.

różnych węzłów przygotowa­
nia produkcji, prowadze­
nia procesu technologicznego,
składowania, pakowania, eks­
pedycji wyrobu, jak też z o-

gromnych ilości połączeń ka­
blowych, energetycznych, sy­
gnalizacyjnych, aparatury

kor Ino-pomiarowej, zabez­
pieczeń antykorozyjnych i
termoizolacyjnych. Wszystko
musi być zgrane, zharmonizo­
wane ze sobą.

Jer’ną z najpoważniejszych
perturbacji stwarzają opóź­
niające się dostawy z importu
wysokociśnieniowych, o dużej

Czy Zakłady Chemiczne w Alwerni

uchronią nas od jeszcze większej biedy
z proszkami do prania?

wydajności i sprawności, z

najlepszych materiałów —

rozpylających pomp. Według
ostatnich zapowiedzi mają na­
dejść w sierpniu, na ich zain­
stalowanie, uruchomienie po­
trzebny jest też czas. Aby
więc nie czekać tak długo
z oddaniem wytwórni do ru­
chu, postanowiono skorzystać
z pomysłu racjonalizatorskie­
go, który zdał praktyczny eg­
zamin w Zakładach Chemicz­
nych „Wizów”. Polega na za­
stąpieniu wysokociśnienio
wych pomp — sprężonym po­
wietrzem. Wymaga to prze­
prowadzenia skomplikowa­

nych technicznie operacji dla
umożliwienia zakładowej sta­
cji sprężonego powietrza pra­
cy na najwyższych obrotach.
Czy jednak nie można było
o tym wcześniej pomyśleć
tak, by zrezygnować z impor­
tu pomp? To niemożliwe, bo­
wiem w dalszym efekcie nie­
opłacalne. Przy stosowaniu
sprężonego powietrza rośnie
wysoko energochłonność wy-
twó- ni. Koszty samego tylko
zużycia energii elektrycznej
niezbędnej do ■napędzania
sprężarek sięgałyby kilkuna­
stu milionów złotych rocznie.
A wzrost kosztów komponen­

tu, to również wzrost ceny
środków piorących. Po zain­
stalowaniu więc pomp, ten

doraźny system stanie się re­
zerwą, na wypadek jakiejś
aiwarii.

Na placu budowy prowadzi
Się jeszcze wiele innych, głów­
nie wykończeniowych robót
W trakcie kompleksowego
odbioru, obejmującego także
próby mechanicznego działa­
nia poszczególnych urządzeń
i węzłów produkcyjnych oka-
że się, czy wytwórnia — a do­
dajmy wykonana według kra­
jowego, prototypowego pro­
jektu — jest gotowa do roz­

ruchu technologicznego. Wa­
runkuje on uruchomienie
produkcji Chociaż odbiór,
który miał się rozpocząć o-

statniego czerwca, zahaczyć
ma o pierwsze dni lipca, Za­
kłady Chemiczne w Alwerni
nadal utrzymują w mocy swą
deklarację: wyprodukowania
do końca bieżącego roku —10
tys. ton trójpolifosforanu so­
du tak, aby wytwórcy środ­
ków piorących mogli użyć go
dla przygotowania, gardłowo
nam potrzebnych, 40 tys. ton

proszków piorących.
Zainstalowana zdolność pro­

dukcyjna nowej wytwórni,

przy jej pełnym wykorzysta­
niu, uzależnionym od surow­
ców, sięga 40 tys. ton kompo­
nentu rocznie, a więc mniej
więcej tyle, by zaspokoić w

tym względzie niezbędne po­
trzeby. wydobyć nas z „prosz­
kowej” biedy. Dodać zaś trze­
ba, że „trójpoli” produkuje się
z kwasu fosforowego wytwa­
rzanego na miejscu przez Za­
kłady Chemiczne „Alwernia”
oraz z sody produkowanej
przez pobliskie Krakowskie
Zakłady Sodowe. Surowców
tych więc nie powinno brako­
wać. Do tego dochodzą niedu­
że ilości np. azotanu amonu

ale i z tym nie powinno być
kłopotów.

Iłe kosztuje wytwórnia? Li­
cząc w cenach z 1978 r. —

370 mlin zł. Komu należy się
szczególne uznanie? Najdziel­
niej na placu budowy, jak
ocenia dyrektor ds. inwesty­
cyjnych alwerniańskich za­
kładów mgr inż. Czesław Ta-
dus, krakowskiemu „Mosto­
stalowi”, a także krakowskiej
„Chemobudowie”, własnemu
Oddziałowi Wykonawstwa In­
westycji Zakładów, „Budosta-
lowi”—7, krakowskiemu „In-
stalowi” i katowickiemu
lektromontażowi”—3.

Chociaż alwerniańskie za­
kłady wzięły na siebie — przy
swej dotychczasowej produk­
cji — nowe zadania związane
z wytwórnią „trójpoli” (a o-

becni. wiąże się to także m.

in. z koniecznością skomple­
towania, przygotowania spe­
cjalistycznej załogi dla tej wy­

twórni) podejmują znów dal
sze przedsięwzięcia.

Otóż Zakłady Azotowe "w
Kędzierzynie nie mają środ­
ków dewizowych na kupno
odpowiedniego katalizatora do
uwadarniania kwasów tłusz
czowych do tłuszczowych al­
koholi — podstawowych su­
rowców do produkcji synte­
tycznych środków zmydlają
cych niezbędnych również d<
produkcji proszków piorą­
cych wytwarzanych w Raci­
borzu. „Kędzierzyn” zwróci
się więc do Instytutu Ciężkie;’
Syntezy Organicznej w Bla­
chowni o opracowanie tech­
nologii produkcji tego kata­
lizatora, a do alwerniańskich

zakładów z ofertą podję­
cia tej antyimportowej pro­
dukcji. Wykonana tutaj przez
zespół inżynierów i techni­
ków próba produkcji przynio­
sła pozytywny wynik. Obec­
nie inwestuje się drobne kwo­
ty z własnych funduszów roz­
wojowych w przygotowanie
tej produkcji tak, by była
gotowa do końca br.

Chcą też alwerniańskie za­
kłady odpowiedzieć i na inne
zapotrzebowania. Krajowy
Związek Spółdzielni Pracy
Futrzarsko-Garbarskićh skie­
rował rozpaczliwy wręcz a-

pel o podjęcie produkcji kwa­
su mrówkowego, na którego
import nie można sobie teraz

pozwolić, a zastępowanie te­
go kwasu innymi, dostępnymi
znacznie pogarsza jakość skór.
Według wstępnego rozezna­
nia jest możliwość, i to ry­
chłego, uruchomienia produk­
cji kwasu mrówkowego, dla
chociaż częściowego złagodze­
nia trudności. Kwas ten ma

-być wytwarzany w oparciu o

krajowe surowce. W alwer-
niańs-kieh zakładach prowa­
dzi się już próby laboratoryj­
ne, w przemyśle — aplikacyj­
ne.

Także minister przemysłu
chemicznego i lekkiego zwró­
cił się do zakładów o rozwią­
zanie innych potrzeb przemy­
słu garbarskiego, dla którego
— i to pilnie, w możliwie
najbliższym terminie — niez­
będne do garbowania różnych
gatunków skór są: zasadowy
siarczan chromu czyli chro­
mał o podwyższonej zasado­
wości, inne garbniki glino-
wo-chromowe i glinowe. W
trakcie konsultacji z dyrekto­
rem ds. technicznych zakła­
dów mgr Stanisławem Lutym
doszło do uzgodnień w związ­
ku z czym podejmie on takie
działania, by jeszcze w tym
roku można było wyproduko­
wać w zakładach przynaj­
mniej niewielkie ilości tych
garbników, a potem awięk-
r.yć ich wytwarzanie.

BOGUMIŁA
PIECZONKOWA

Fot. KAZIMIERZ
KRAMSKI
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Komitet Gospodarczy Rady Ministrów

omówił założenia planu na li półrocze br.

A jednak „Akcja Kraków

będzie w tym raku

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: o-

gólne założenia do centralne­
go operatywnego planu społe­
czno-gospodarczego na II pół­
rocze 1982 r. były przedmio­
tem posiedzenia Komitetu Go­
spodarczego Rady Ministrów.
Obradom przewodniczył wice­
premier Janusz Obodowski.

Głównym celem planu jest
utrwalenie i rozszerzenie po­
zytywnych tendencji, jakie u-

jawniły się W okresie I pół­
rocza br. w niektórych dzie­
dzinach gospodarki. Wyniki
gospodarcze w tym okresie
wskazują, że sytuacja ekono­
miczna kształtuje się w spo­
sób zróżnicowany. Poprawa
nastąpiła przede wszystkim w

przemysłach wydobywczych.
Pewna poprawa pod koniec
pierwszego półrocza nastąpiła
także w przemysłach opierają­
cych swoją produkcję na kra­
jowej bazie surowcowej. Na­
tomiast wpływ zakłóceń, zwła­
szcza wynikających z niedobo­
rów zaopatrzeniowych, okazał
się w przemysłach przetwór­
czych większy niż przewidy­
wano. Mimo więc, iż z miesią­
ca na miesiąc zmniejsza się
tempo spadku gospodarczego,
a w maju nastąpił już wzrost

produkcji w stosunku do mie­
siąca poprzedniego, przewidu­
je się, że produkcja przemys­
łowa w I półroczu będzie niż­
sza o 5,4 proc, w porównaniu
z tym samym okresem roku
ubiegłego. Spadkowi temu to­
warzyszy drastyczne, ok. 40

XI LO w Nowej Hucie otrzyma
hale gimnastyczna i prawdziwega zdarzenia

Doc. dr hab. Jan Szopa 1 dyrektor XI LO dr Edward Hla-
dyłowicz omawiają plan rozmieszczenia urządzeń w hali
gimnastycznej. Fot. OTTO LINK

Niezłymi osiągnięciami spor­
towymi mogą poszczycić się
uczniowie XI Liceum Ogólno­
kształcącego im. Marii Dą­
browskiej z Nowej Huty. Tam­
tejsza młodzież na zajęciach
wf gra w piłkę nożną .i siat­
kową, uprawia lekkoatletykę i

inne dyscypliny-. Dominuje je­
dnak gimnastyka artystyczna
To uczennica tej szkoły Tere­
sa Folga jest mistrzynią Polski
w tej dyscyplinie, a pozostałe

cztery koleżanki niewiele jej
ustępują. Nic w tym zresztą
dziwnego. Jak oświadczył dy­
rektor XI LO dr Edward Hła-
dylowicz, jest to rezultat peł­
nego zaangażowania nauczy­
cieli wf. a szczególnie mgr Ha­
liny Kunze i mgr Ireny Po­
morskiej, które pracują tam

już prawie 30 lat. Sukcesy te

tym bardziej zasługują na u-

wagę, że brak własnej hali

sportowej zmuszał do przepro­
wadzania ćwiczeń w wynaj­
mowanych obiektach.

Z dużą pomocą szkole przy­
chodzi Akademia Wychowania
Fizycznego, a szczególnie doc.
dr hab. Jan Szopa — pracow­
nik Instytutu Wychowania
Fizycznego i Sportu przy AWF.
— Nasz Instytut prowadzi ba­
dania nad wydolnością mło­
dzieży w kilku szkołach i mu­
szę stwierdzić, że młodzież w

Nowej Hucie jest prawidłowo
wyrośnięta, ale brak ruchu
sprawia, że przy niewielkim
wysiłku szybko się męczy. To­
też zasadniczym problemem
dla nauczycieli wfjest prowa­
dzenie zajęć ogólnorozwojo­
wych. Dopiero w późniejszym
okresie można od tych mło­
dych ludzi wymagać wyników
sportowych.

Pomoc AWF nie ogranicza

Komunikat MHWiU

W lipcu — reglamentacja
artykułów bez zmian

Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług informuje,
iż w lipcu br. normy zaopa­
trzenia ludności w artykuły
reglamentowane nie ulegają
żadnym zmianom. Zmienione
zostają jedynie niektóre zasa­
dy sprzedaży, i tak:

— mięso wolowe z kością
oraz podroby I klasy, które
w czerwcu br. okresowo
sprzedawane były poza regla­
mentacją, w lipcu 1982 r.

sprzedawane będą w ramach
norm kartkowych;

— ludność korzystająca z

bonów MC w kolorze beżo­
wym z nadrukiem „lipiec 1000
gram mięso”, będzie mogła
kupić jednorazowo 2 kg węd­

lin w lipcu lub sierpniu br.;
— w lipcu utrzymana zosta-

je bezkartkowa sprzedaż dro­
biu (kaczki, gęsi, indyki, kury)
z wyłączeniem kurcząt;

— tłuszcze w tym miesiącu
będzie można nabyć na odci­
nek nr 20 kart zaopatrzenia
typu „P”. Olej nadal pozostaje
w wolnej sprzedaży;

— masło solone przeznaczo­
ne jest jedynie dla dzieci do
lat 7, sprzedaż jego odbywać
się będzie na podstawie ksią­
żeczki zdrowia;

— dodatkowy przydział cu­
kru (1 kg) dotyczy całej lud­
ności, w tym również dzieci
grupy „0”. Kupić go będzie
można jednorazowo na kartę

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 czerwca

1982 r. po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w 56 roku ży­
cia nasz najdroższy Mąż, Ojciec, Syn, Dziadziuś i Brat

RYSZARD PISZ
PUŁKOWNIK WP, MAGISTER PRAW

żołnierz od 17 roku życia, uczestnik II wojny światowej.
Pełnił w Ludowym Wojsku Polskim służbę na wielu sta­
nowiskach, a ostatnio — do chwili gdy choroba zmusiła
Go do przejścia na emeryturę — był szefem Oddziału Fi­
nansów Pomorskiego Okręgu Wojskowego.

Odznaczony został Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem „Za
Odrę, Nysę i Bałtyk”, Medalem „Za udział w walkach o

Berlin” i, wieloma innymi.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się dzisiaj, w ponie­

działek 28 czerwca, o godz. 13, na cmentarzu Rakowickim
w Krakowie.

Pozostali w bólu i żałobie'
ZONA, CÓRKA, SYN, OJCIEC, ZIĘĆ, WNUCZKI,

WNUK, SIOSTRA I BRAT Z RODZINAMI

głego. Wymaga to wyraźniej­
szego ożywienia gospodarki w

II półroczu. O osiągnięciu te­
go celu zadecyduje zasilenie
gospodarki dodatkowym im­
portem surowcowo-materiało-
wym i kooperacyjnym z II
obszaru płatniczego. Dlatego
też zadanie aktywizacji pro­
dukcji eksportowej zostało u-

znane za najważniejsze w ca­
łości przedsięwzięć, jakie bę­
dą podejmowane w II półro­
czu.

W celu zwiększenia samo­
wystarczalności żywnościowej
Komitet Gospodarczy Rady
Ministrów zobowiązał ministra
rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej do zapewnienia wa­
runków organizacyjnych dla
sprawnego przeprowadzenia
skupu, przechowania i przero­
bu zbóż i innych płodów rol­
nych.

W I półroczu br., uzyskany
został postęp w dziedzinie
równowagi pieniężno-rynko-
wej. Było to wynikiem szyb­
szego wzrostu wydatków na

zakup towarów i usług głów­
nie wskutek podwyżek ceno­
wych. W II półroczu istnieje
możliwość ogólnego zbilanso­
wania wartości dostaw rynko­
wych i usług z funduszem na­
bywczym ludności pod wa­
runkiem przewidywanego
wzrostu produkcji rynkowej.
Wzrost dochodów ludności
może nastąpić tylko w powią­
zaniu z większą podażą towa­
rów na rynek.

proc, ograniczenie dostaw su­
rowców i materiałów z kra­
jów kapitalistycznych.

Za zjawiska ujemne, które
w II półroczu wymagają zde­
cydowanego zwalczenia należy
uznać brak wyraźnej tenden­
cji do obniżenia kosztów pro­
dukcji, racjonalizacji zatrud­
nienia, niedostateczne wyko­
rzystanie przez przedsiębior­
stwa wszystkich możliwości 1
rezerw w celu pobudzenia
produkcji. Niepokojąco rośnie
absencja chorobowa. Krytycz­
nie należy także ocenić dzia­
łalność administracji gospo­
darczej w opanowywaniu i u-

powszechnianiu wśród załóg
zasad reformy gospodarczej.

W sytuacji, niepewności co

do kształtowania się wielu
czynników i zjawisk, wynika­
jącej zwłaszcza z uwarunko­
wań zewnętrznych, opracowa­
ne przez Komisję Planowania
przy Radzie Ministrów zało­
żenia rozwoju gospodarczego
w II półroczu oparte zostały
o niewielkie wielkości wzrostu

produkcji usług, handlu za­
granicznego i dostaw rynko­
wych. Komitet Gospodarczy
Rady Ministrów stwierdził, że

plan ten będzie jedynie ramo­
wą wytyczną działalności og­
niw gospodarczo-administra­
cyjnych. Za najważniejszy cel
natomiast musi być uznany
szybszy wzrost produkcji, tak
aby w skali całego roku bie­
żącego osiągnięty został po­
ziom produkcji z roku ubie­

się tylko do teoretycznych o- !

pracowań. M. in. w tym LO
studenci odbywają praktyki z j
młodzieżą, przekazują zdobytą
wiedzę, zdobywając też umie­
jętności praktyczne.

Od nowego roku szkolnego
w XI LO skończą się kłopoty
z pomieszczeniem, potrzebnym
do ćwiczeń i treningów. Dyr.
Edward Hładyłowicz i zastęp­
ca mgr Edward Paluchniak z

nieukrywanym zadowoleniem
mówią o końcowej fazie bu­
dowy hali gimnastycznej o

pełnych wymiarach. Już w

1975 roku zaczęto „przymie­
rzać” się do budowy. Dzięki
pomocy Komitetu Rodziciel­
skiego wykonano dokumenta­
cję i postarano się o fundu­
sze. Na uznanie zasługują ro­
botnicy z „Budostalu nr 1” wy­
konujący sprawnie zlecone
prace. Dziś wnętrze hali jest
już gotowe i nie widać tam

„fuszerki”, a na ukończeniu są
też prace kosmetyczne na ze­
wnątrz budynku. Zaczęto mon­
taż urządzeń wewnętrznych
tak, aby termin 30 czerwca

był dotrzymany. Pierwsze ćwi­
czenia odbędą się jednak do­
piero z początkiem nowego
roku szkolnego.

Doc. dr hab. Jan Szopa i dy­
rektor dr Edward Hładyło­
wicz już dziś zastanawiają się
nad sposobem wykorzystania
tego obiektu. Liceum prowa­
dzić będzie klasy sportowe o

różnych kierunkach. Mimo, że

podstawowym zadaniem ucz­
niów jest zdobywanie wiedzy
ogólnój, przy jednakowych u-

miejętnościach pierwszeństwo
w przyjęciu będą miały dzieci
bardziej usportowione. Planu- j
je się też w większym niż do­
tychczas stopniu umożliwienie
praktycznych zajęć studen­
tom AWF.

CZESŁAW MAŚLANA

zaopatrzenia typu „P”, tzn. na

karty „P-I”, „P-IH” i „0”
3kg,ana„P-II” — 2,5kg;

— papierosy „carmen” i
„Zefir” oraz z importu mogą
być w lipcu br. sprzedawane
w systemie bezkartkowym w

powszechnej sieci handlowej.
Ponadto w lipcu w systemie

kartkowym sprzedawana bę­
dzie 1 butelka wódki z wy­
łączeniem win, spirytusu, kre­
mów alkoholizowanych, mio­
dów pitnych oraz alkoholi po­
chodzących ze skupu zdecen­
tralizowanego.

Pozostałe zasady sprzedaży
reglamentowanej łącznie z za­
miennikami za papierosy i al­
kohol pozostają bez zmian.

Jednocześnie ministerstwo
przypomina, że karty zaopa­
trzenia ważne są w miesiącu
na który zostały wydane, z

wyjątkiem odcinków na pro­
szek do prania, mydło, oliw­
kę, watę — ważnych w okre­
sie dwumiesięcznym.

Koledze

inżynierowi

FELIKSOWI

CZEKAJSKIEMU

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja i Rada Od­
działowa Geodezyjno-

Dckumentacyjnej
Spółdzielni Pracy

„Technoplan”
w Krakowie oraz

koleżanki I koledzy

(Inf. wł.). Studencka „Akcja
Kraków” jednak — mimo
wszystko — w tym roku bę­
dzie. Chociaż niewiele brako­
wało, aby do skutku nie do­
szła — władze rektorskie kra­
kowskich uczelni podeszły do
sprawy — mówiąc bardzo de­
likatnie — obojętnie. Począt­
kowo nie chciały nawet udzie­
lić „akcjonariuszom” schronie­
nia w akademikach. Motywu­
jąc to zresztą bardzo różnie...

W końcu jednak studenci do
Krakowa przyjadą. Będzie ich
jednak mniej, a sama akcja
skromniejsza, trwająca od 5

lipca do 4 września. Zrezygno­
wano świadomie z „masówki"
na rzecz prac bardziej specja­
listycznych.

W tym roku poszczególne u-

czelnie same zgłaszały te tema­
ty, które chcialyby realizować,
a które mieszczą się w pro­
gramach studiów i różnego ro­
dzaju praktyk, natomiast
sztab akcji usiłował zaintere­
sować poszczególnymi temata­
mi przedsiębiorstwa i instytu­
cje, uczestniczące w odnowie.
Nie we wszystkich przypad­
kach się to jednak udało i tak
np. zabrakło dla studentów
ASP z Warszawy malarstwa
ściennego do konserwacji.
Natomiast ze sporym zaintere­
sowaniem spotkała się propo­
zycja opracowania (a w nastę­
pnym roku wykonania) syste­
mu antywlamaniowego, dla
któregoś ze wskazanych obie­
któw zabytkowych, zgłoszona
przez Instytut Radioelektroni­
ki Politechniki Warszawskiej.
Instytut Inżynierii. Materiało­
wej tej samej uczelni wykazał
zainteresowanie procesami ni­
szczenia patyny na krakow­
skich budowlach.

Inwentaryzację nagrobków,
znajdujących się na cmentarzu
Remuh przeprowadzą studenci
sekcji hebraistyki Wydziału
Orientalistyki Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Niebawem po­
winny powrócić z Torunia
poddane zabiegom konserwa­
torskim przez studentów Ins­

Trwają Dni Morza

Tamte lata, tamte ryby
Ilekroć widzę kolejki przed

sklepami rybnymi, przypo­
mina mi się moja wypra­

wa z naszymi rybakami z

przedsiębiorstwa „ODRA” w

ŚWINOUJŚCIU na łowiska
szelfu zachodnioafrykańskie-
go. Były to czasy (połowa
lat sześćdziesiątych) wcale

przecież nie tak odlegle, kie­
dy podczas połowów zadowa­
lały nas głównie gatunki wy­
bornych ryb jak morszczuk
lichia czy dorda. Natomiast,
gdy wyciągaliśmy włok pełen
ostroboka czy nawet makre­
li — grymaszono, kręcono no­
sami, że taka marna ryba...

Skończyły się czasy
nieograniczonej obfitości

ryb.
Teraz marzą o tejże makre­

li rybacy. Marzą o niej kon­
sumenci, podobnie zresztą
jak o „pospolitym” kiedyś
dorszu czy śledziu. Słowem
skończyły się czasy nieograni­
czonej obfitości ryb — i to
chyba na zawsze. Potwierdzi­
ły się również pewne prawdy,
które przedtem nie zawsze

sobie uświadamiano. Dziś bo­
wiem, kiedy odczuwa się dot­
kliwy brak produktów ryb­
nych, okazuje się, że trudno
się bez nich obejść, gdyż sta­
nowią one niezbędne uzupeł­
nienie białka zwierzęcego.
Nieistotny tu nawet staje się
koszt pozyskiwania białka z

ryb w porównaniu z wie­
przowiną czy wołowiną jako,
że po prostu ryby nie da się
niczym zastąpić i weszła ona

na trwałe do jadłospisu w

większości polskich domów.
A jeszcze nie tak dawno pla­
niści przymierzali się do od­
łowienia miliona ton ryb ro­

cznie i w perspektywie—prze­
kroczenia go, gdyż taki stan-

połowów zapewniał nam u-

trzymanie niezłego już pozio­
mu spożycia produktów ryb­
nych.

Tymaczasem stało się od­
wrotnie. Najpierw, z końcem
lat siedemdziesiątych, nade­
szły czasy powszechnego
wprowadzania przez pań­
stwa nadmorskie przybrzeż­
nych stref ochronnych, co

zmusiło Polskę do wycofania
floty dalekomorskiej z zasob­
nych w ryby łowisk szelfo­
wych. Wystąpiło także przeło-
wienie niektórych otwartych
akwenów, głównie na północ­
nym Atlantyku, co obaliło mit
o nieograniozoności podwod­
nych zasobów mórz i ocea­
nów. Mimo to polscy rybacy
jeszcze w 1980 roku złowili
blisko 800 tys. ton ryb, ale
w rok później i było ich już
niecałe 650 tys. ton. Były to
z kolei skutki kryzysu gospo­
darczego, który spowodował
brak środków płatniczych —

nawet na paliwo dla floty ry­
backiej, szczególnie — dale­
kiego zasięgu. Przedsiębiorst­
wa rybackie, z powodu braku
dewiz w Banku Handlowym
na zakup paliwa i bieżące na­
prawy, zostały zmuszone do
unieruchomienia w ub. roku
swoich statków na kilkaset
dni. Był to cios, który boleś­
nie ugodzą w ekonomiką tych
przedsiębiorstw.

tytutu Zabytkoznawstwa 1
Konserwatorstwa Wydziału
Sztuk Pięknych Uniwersytetu
Mikołaja Kopernika — ele­
menty kamiennych nagrobków
z cmentarza Rakowickiego. Do
konserwacji pojechały też koł-
tryny, czyli... stare tapety su­
fitowe. A na transport czekają
rzeźby z Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Studenci Państwo­
wej Wyższej Szkoły Sztuk
Plastycznych z Gdańska będą
prowadzić inwentaryzację za­
bytków ruchomych Pałacu
Wielopolskich, czyli... krakow­
skiego Magistratu.

Ze studenckiej akcji „Kra­
ków” skorzystają również te
krakowskie dzieci, których
rodziców nie stać było w tym
roku — są takie — na zorga­
nizowanie im wakacji poza
miastem. W harcówkach, udo­
stępnionych przez Komendę
Chorągwi, studenci AWF i
WSP, odbywający praktyki
wychowawcze, będą prowadzić
półkolonie m. in. w Nowej
Hucie — nad Zalewem, w Do­
mu Harcerza przy ul. Lotni­
czej, przy ul. Sokolskiej, oraz

na os. Lotnisko.
W tegorocznej, bardzo prze­

cież skromnej akcji ratowania
przez studentów starego Kra­
kowa wezmą udział studenci
10 uczelni z całego kraju —

niestety studentów krakow­
skich uczelni — co jest gorz­
kim paradoksem (a może pra­
widłowością) będzie raczej
niewielu.

Tylko Akademia Rolnicza
zgłosiła gotowość podjęcia
trzech tematów, Politechnika
Krakowska poinformowała, że
w tym roku uczelnia zorgani­
zuje praktyki, tematycznie
związane z problemami odno­
wy, natomiast dwaj potentaci:
Uniwersytet Jagielloński i A-
kademia Górniczo-Hutnicza po
prostu milczą.

Wartość tegorocznej akcji
„Kraków” — takie określenie
tu chyba najbardziej odpowia­
da — zamknie się kwotą
mniej więcej 6 min zł. (jb)

Wskutek restrykcji USA
— ubyło nam 250 tys. ton

ryb, a 28 trawlerów
znalazło się bez pracy.

W tym roku złowimy, jak
dobrze pójdzie, już tylko nie­
wiele ponad 500 tys. ton. W
tym przypadku, dla odmiany,
uderzyły w nasze rybołówstwo
dalekomorskie głównie restry­
kcje gospodarcze Stanów Zje­
dnoczonych, a więc zakaz ło­
wienia przez polskie statki
u wybrzeży USA. I tak ubyło
nam 250 tys. ton ryb, a 28
polskich trawlerów znalazło
się bez pracy, zaś dotychcza­
sowe próby znalezienia łowisk
zastępazych przyniosły tylko
połowiczne rezultaty. Sankcje
USA uderzyły tym silniej w

polskie rybołówstwo, iż dostar­
czało ono ze strefy wód ame­
rykańskich cenne, poszukiwa­
ne gatunki jak halibut czy
makrela.

W tej sytuacji ważną pozy­
cję w ogólnym bilansie sta­
nowią ryby pochodzące z Bał­
tyku. Odławiamy ich 200 tys.
ton rocznie i jest to od wielu
lat ilość na niezmienionym
poziomie. Oby przynajmniej
chociaż tu nie doszło do nieo­
czekiwanego regresu, gdyż
Bałtyk to nasza ostatnia na­
dzieja. Widać zarazem, że

wszystkie, „złe wiatry” sprzy­
sięgły się przeciwko rybołów­
stwu dalekomorskiemu. Zała­
manie, jakie tu nastąpiło, jest
większe, niż spadek produkcji
w przemyśle.

Niższe połowy to takżo

poważne zmniejszenie
dostaw ryb na rynek.

W 1980 roku mieliśmy 237
tys. ton przetworzonych pro­
duktów rybnych, w 1981 ro-

łau — • 80 ty*, ton mniej.

a w tym roku spodziewać się
należy najwyżej 175 tys. ton

Przy tak małej podaży ryb,
występującej w dodatku w

warunkach '

reglamentowanej
sprzedaży mięsa i wędlin,
wydłużają się kolejki przed
sklepami rybnymi.

Łatwiej także zrozumieć,
dlaczego nasze rybołówstwo
przeżywa w swojej historii
najcięższe lata. Teraz wypada
mu dostosować swoją działal­
ność do reguł reformy gospo­
darczej. A jak tu mówić w

obecnych warunkach o samo­
finansowaniu, skoro przy dzi­
siejszych kosztach paliw,
sprzętu połowowego, remontu
statków takie przedsiębior­
stwa jak szczeciński „GRYF”,
czy "dyński „DALMÓR” sta­
łyby się kompletnymi ban­
krutami.

Co zatem czynić dalej? U-
trzymać obecne i tak już nie­
małe oeny ryb i dalej sub­
wencjonować rybołówstwo czy
też szukać środków na pokry­
cie wzrostu kosztów produk­
cji — w dalszej podwyżce
cen ryb? Na domiar wszyst­
kiego zestarzała się flota po­
łowowa i konieczna staje się
jej modernizacja. Obecnie
polscy armatorzy dalekomor­
scy eksploatują 101 statków,
a ich średni wiek sięga już
12 lat. Tylko w 1981 roku mu­
siano wycofać 20 starych
trawlerów, a w najbliższych
trzech latach przeznaczyć
trzeba do kasacji dalszych
kilkadziesiąt jednostek. Je­
dnocześnie wydłuża się stale
trasa rejsów na łowiska.
Zwiększyła się ona z 2700
mil morskich w 1970 roku do
6600 mil w roku 1980. Ryba,
na którą możemy liczyć w

nadchodzących latach, znaj­
duje się w strefach często
znacznie odleglejszych, niż
obecnie.

Z przedkongresowej narady Inżynierów, tedmików, naukowców'

Energetyka - paliwa - surowce powinny uzyskać
najwyższą rangę na równi z problemami

zaopatrzenia narodu w żywność i mieszkania
(Inf. wl.) W Jesieni obra­

dować ma Kongres Techni­
ków Polskich. Wiąże się z

nim duże nadzieje, bowiem
od inżynierów, techników, na­
ukowców • oczekiwana Jest

szczególna, twórcza pomoc w

przełamywaniu i wychodzeniu
z impasu gospodarczego. Kon­
gres poprzedzą prace specjali­
stycznych, problemowych zes­
połów, a wśród nich II Zespo­
łu Problemowego „Energia—
Paliwa—Surowce”. Prezentuje
on opinię, że jeśli przed 2 la­
ty nasze „nieszczęścia gospo­
darcze” zaczęły się od kryzy­
su energetyczno-paliwowego,
to od właściwej gospodarki e-

nergią, paliwami, surowcami
w ogromnej, a nawet decydu­
jącej mierze, uzależnione jest
powodzenie naszych przedsię­
wzięć gospodarczych. Jedno­
cześnie wyrażany jest pogląd,
że w kraju mamy pokaźne za­
soby surowców, w tym paliw
naturalnych.

Nasza dzisiejsza gospodarka
jest bardzo wysoko energo­
chłonna i materiałochłonna.
Przemysły nie podejmują
jednak większych działań dla
obniżenia swej energo- i ma­
teriałochłonności. Jest to zaś
tym konieczniejsze, że tak w

świecie, jak i w Polsce koń­
czy się era tanich 1 łatwych
do pozyskania surowców.

Dla przedyskutowania tych
I wielu innych problemów
związanych z gospodarką e-

nergełyczną, paliwową, suro­
wcową odbyła się 25 i 26 bm.
w Akademii Gómiezo-Hutnl-
czej im. S. Staszica w Krako­
wie, przedkongresowa narada
II Zespołu Problemowego z

udziałem delegatów na Kon­
gres Techników Polskich,

przedstawicieli stowarzyszeń
naukowo-technicznych i re­
gionalnych środowisk inżynie­
ryjno-technicznych. W nara­
dzie, którą otworzy! wicemi­
nister nauki, szkolnictwa wy­
ższego i techniki prof. dr Ta­
deusz Bełdowski, uczestniczy­
li: prezes NOT, dr inż. Alek­
sander Kopeć, wiceminister
górnictwa 1 energetyki Stani­
sław Kuś, sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczma­
rek, prezes Centralnego Urzę­
du Geologii dr inż. Zdzisław
Dębowski, rektor AGH prof.
dr Antoni Kleczkowski.

Wstępem do dyskusji, któ­
ra rozwinęła się w gronie
plenarnym, a także w- trzech
sekeiach, było wystąpienie
prezesa NOT Aleksandra Ko-
ncia oraz wygłoszenie refera­
tów przez mgr inż Kazimie­
rza Orzechowskiego o roli
górnictwa w aktualnej sytua­
cji społeczno-gospodarczej
kraju, prof. dr Jerzego Fili­
powicza o problemach krajo­
wej energetyki oraz mgr inż.
Edmunda Nowickiego o za­
gadnieniach leśnictwa i go­
spodarki drewnem w kraju.

W konkluzji narady, w u-

chwale podkreślono, iż spra­
wy kompleksu paliwowo-e­
nergetycznego i bazy surow­
cowej powinny uzyskać naj­
wyższą rangę państwową na

równi z problemami zaopa­
trzenia narodu w żywność i
mieszkania. Jednym z :tajpil-
nłejszych zadań jest opraco­
wanie realnych ocen i kom­
pleksowego programu rozwo­
ju bazy paliwowo-energety­
cznej oraz surowcowej, jak
też zapewnienie ich realizacji
przez specjalne uchwały sej­
mowe. Stowarzyszenia nauko-

W tym dziesięcioleciu
200 tys. ton ryb więcej,

niż w 1982 r.

2le by jednak było, gdyby
reakcja na ten ponury raczej
obraz naszego rybołówstwa da­
lekomorskiego miała się prze­
jawiać jedynie w rozpaczy
i beznadziejności. Niemniej
na pewno zapomnieć trzeba
o planowanych niedawno naz­
byt optymistycznie połowach
jednego miliona ton ryb. To­
też autorzy ostatniego rapor­
tu o stanie rybołówstwa dale­
komorskiego uznali za realne
zwiększenie dostaw ryb w

tym dziesięcioleciu o 200 tys.
ton w porównaniu z 1982 ro­
kiem. Dawałoby to 160—170
tys. ton produktów rybnyeh,
a łącznie z rybami bałtycki­
mi 260—270 tys. ton. Spoży­
cie ryb w Polsce utrzymałoby
się wówczas na minimalnym
poziomie tj. 7 statystycznych
kilogramów rocznie na jedne­
go mieszkańca.

Ten skromny wzrost, trak­
towany zresztą jako „pro­
gram przetrwania” będzie mi­
mo to trudny do zrealizowa­
nia. Wymaga on wszak speł­
nienia kilku niełatwych wa­
runków. Rybołówstwo przede
wszystkim będzie musiało za­
robić dolary na własne po­
trzeby, a więc na sfinanso­
wanie niezbędnych kosztów
dewizowych. W tym roku wy­
datki te wynieść mają 65
milionów dolarów. Główne
źródło ich zdobycia, to eks­
port części ryb, który — do­
dajmy — nie zawsze musi do­
konywać się kosztem rynku
krajowego. I tak na przykład
liczącą się pozycją w ekspor­
cie centrali „RYBEX” stano­
wią kalmary — odławiane
u wybrzeży wysp Falklandz-
bidh. (Przesunięcie naszej flo­
ty s powodu prowadzonych
w tym rejonie działań wojen­

wotechniczne i środowisk*
inżynieryjno-techniczne zgła­
szają gotowość szerokiej w

tym zakresie współpracy a

organizacjami państwowymi.

Mamy ok. 2-krotnie wyższą
energochłonność, ok. 3-krot-
nie wyższą stałochłonność I
cementochłonność na jedno­
stkę dochodu narodowego, w

porównaniu z czołowymi eu­
ropejskimi krajami. Zasadni­
czym więc długofalowym za­
daniem dla naszej gospodar­
ki staje, się wprowadzanie
zmian strukturalnych i te­
chnicznych dla obniżenia zu­
życia energii i materiałów.
Aby to uzyskać trzeba — o-

bok środków organizacyjnych
— zapewnić odpowiednie środ­
ki ekonomiczne, a wśród nich
właściwe relacje cen zaopa­
trzeniowych paliw, energii
przetworzonej 1 surowców
tak, aby w ekonomiczny spo­
sób zmuszały one producen­
tów do oszczędności. Dotych­
czasowa reforma cen rela­
cji tych nie tylko nie popra­
wiła, lecz jeszcze znacznie po­
gorszyła.

Niezbędne są także Inwe­
stycje, a wymagają one zna­
cznych nakładów wyprzedza­
jących w czasie uzyskiwania
efektów. Dlatego też — mimo
trudności gospodarczych —

środki na te cele w najbliż­
szych latach nie powinny być
niższe od 20 proc, nakładów
na inwestycje krajowe ogó­
łem.

Niezbędne jest zwrócenie
uwagi na surowce krajowe,
których zasoby odnawiane są
w naturalny sposób, a doty­
czy to głównie drewna.

(bp)

nych — na dalszą odległość
od tych wysp nie spowodowa­
ło na szczęście wbrew oba­
wom spadku połowów). Od­
ławia się tu głównie właśnie

'

kalmary, a więc ryby, które
nie przyjęły się na naszym
rynku, ale za to poszukiwane
są m. in. w JAPONII, HISZ­
PANII, we WŁOSZECH i
FRANCJI. Co więcej, eksport
kalmarów jest wysoce opła­
calny, gdyż za 1 tonę płaci
się na rynkach światowych
w granicach 1300—1600 dola­
rów. Z łowisk falklandzkieh
pochodzi także błękitek. Ry­
ba ta, która również nie
zdobyła sobie uznania na na­
szym rynku, eksportowana
jest do NIGERII. Z ryb słod­
kowodnych największą pozy­
cję w eksporcie ma węgorz

(400 ton), stanowiący około
18 proc, spożycia tej ryby w

krajach Europy zachodniej.
Nie obejdzie się na pewno
bez eksportu tych gatunków
ryb morskich, które chętnie
widzielibyśmy w naszych skle­
pach. Ale w istniejącej sytua­
cji nikt raczej nie dołoży na­
szemu rybołówstwu dewiz i
dlatego eksport staje się dla
niego sprawą „być albo nie
być”.
Trzeba szukać nowych

łowisk.

Nie jest to jedyny warunek
jaki musi być spełniony, aby
drgnęło coś na lepsze w zao­
patrzeniu kraju w ryby. Nie­
odzowne będzie także nawią­
zanie współpracy kooperacyj­
nej i zawarcie umów licencyj­
nych z krajami, dysponujący­
mi rybą. Trzeba jej zresztą
szukać na nowych łowis­
kach, niespenetrowanych je­
szcze przez polskie statki ry­
backie. Należy do nich szelf
patagoński u wybrzeży ZIE­
MI OGNISTEJ, gdzie podob­
no ryby karłowacieją, ponie­
waż nikt nie przetrzebia sta­
da. Niezłe szanse połowowe
istnieją także u wybrzeży AU­
STRALII, NOWEJ ZELAN­
DII i URUGWAJU.

I wreszcie, żeby operować
na nowych, odległych łowis­
kach — trzeba mieć sprawną,
nowoczesną flotę. Jeśli więc
przedsiębiorstwa rybackie nie
otrzymają nowych statków,
ich zdolność połowowa spad-
nie w 1990 roku do poziomu
300 tys. ton rocznie. Stąd też
w najbliższych latach trzeba
zainwestować w rybołówstwo
dalekomorskie 17 miliardów
złotych według kosztów 1981
roku, z czego większość środ­
ków pochłonęłaby flota.

Dziś, kiedy wydatki na in­
westycje wywołują zrozumia­
łą niechęć, również i w tym
przypadku nasuwa się pyta­
nie skąd tyle pieniędzy dla
rybołówstwa. Jest to pytanie
bez odpowiedzi, ale jeśli usta­
lać się będzie na najbliższe
lata hierarchię inwestycji we­
dług ich ważności, na pewno
odpowiednią rangę winna tu

uzyskać gospodarka morska
— w tym 1 rybołówstwo. W
ostatnim dziesięcioleciu popa­
dła ona w zastój 1 sacofanie,
gdyż faktycznie znajdowała
się w tym okresie poza pro­
gramami inwestycyjnymi.

TADEUSZ STEC
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Polska, Wiochy RFN, Austria,
Belgia, Argentyna, Irlandia Pół­
nocna, Hiszpania, Anglia, Fran­
cja, Brazylia i ZSRR — oto 12

zespołów, które awansowały do

drugiej rundy „Espana-82”. Na

pierwszy rzut oka można powie­
dzieć, ii w ścisłej światowej
azpicy znaleźli się faworyci, że
w zasadzie nie ma większej nie­
spodzianki poza awansowaniem
do 2 rundy Irlandii Płn. kosztem

ekipy jugosłowiańskiej.

Ale Jest to tylko złudzenie.

Tegoroczne mistrzostwa — jak
żadne z dotychczasowych — do­
starczyły sporej porcji niespo­
dzianek, sensacja goniła sensa­
cję, a że w końcowym rozra­
chunku z tej batalii zwycięsko
wyszli faworyci — to już inna

sprawa między innymi... regu­
laminu mistrzostw. Impreza jest
bowiem tak ustawiona, że mecze

eliminacyjne tej samej grupy
rozgrywane są w różnych termi­
nach, co umożliwia niektórym
zespołom — tak się jakoś dzi­
wnie składa, że tym silniejszym
j faworyzowanym — grę na o-

kreślony wynik. Tak było np.
podczas sobotniego spotkania
RFN — Austria, o którym ca­
ła tutejsza prasa pisze, że był
to pojedynek — komedia. Przed
meczem wiadomo było, iż w ra­
zie porażki czy nawet remisu

drużyna RFN pożegna się z mi­
strzostwami. Gdyby natomiast
Austria przegrała 0:8 lub wy­
żej, to z kolei ten zespół został­
by wyeliminowany z „Espany”.

Algierczycy byli n» pewno Je­
dną z największych rewelacji
„Espana-82”, ale równie t dobre
wrażenie pozostawiły tu ekipy
Hondurasu, Kamerunu i Kuwej­
tu. Szczególnie zaimponował mi

niedoceniany zespół z Ameryki
Środkowej, o piłkarzach Hon­
durasu pisąło się przed mistrzo­
stwami, że dostarczyciela­
mi punktów, i oto ten niedoce­
niany zespół był o mały kroczek
od awansowania do pierwszej
12 mistrzostw. Honduras prze­
żył wielki dramąt w ostatnim
swoim pojedynku z Jugosławią,
nie był zespołem gorszym, w li

połowie miał znakomitą sytuację
na strzelenie golą — W końców­
ce szczęście uśmiechnęło się do

Jugosłowian i po karnym Petro-
vica zdobyli zdawałoby się
bramkę na wagę awansu. Nie­
docenialiśmy jednak wszyscy
drużyny irlandzkiej, w sobotę
stała się ona autorem sensacji
numer 1 mistrzostw, pokona­
ła jak najbardziej zasłużenie go­
spodarzy mistrzostw — Hiszpa­
nię 1:0 (choć ostatnie pół godzi­
ny grała w dziesiątkę po usu­
nięciu z boiska za rękoczyn o-

brońcy — Donaghy).

Ale wróćmy do drużyny Hon­
durasu. Po meczu z Jugosławią,
jej piłkarze płakali jak dzieci,
tylko częściową statysfakcją mo­
gły być bardzo pochlebne re­
cenzje z ich spotkań. Pisałem już,
że zespół Hondurasu od kilku
lat specjalnie przygotowywany
był do hiszpańskich mistrzostw,

żaku zawodników dysponujących
dużą szybkością — dlatego teł

to ich taktyka przynosiła dobre

rezultaty. Tym bardziej, fawo­
ryci — mając w perspektywie —

ciężki mecz w dalszej części tur.

nieju — chcieli początkowo wy­
grywać możliwie najmniejszym
nakładem sił. A poza tym
z reguły źle gra się przeciwko
przeciwnikowi grającemu w o-

bronie 8—0 zawodnikami. Tylko
Brazylia — dla mnie drużyn*
nr 1 tych mistrzostw

_ potra­
fiła sobie radzić z każdym ry­
walem”. Rzeczywiście Brazylij-
ezycy prali do tej pory najle­
piej, najskuteczniej i najefekto­
wniej, strzelali zresztą z dokła­
dnością zegarka — w każdym
spotkaniu 4 bramki 1 to gole z

reguły bardzo efektowne, co

ciekawe — zdobywane przeważ­
nie efektownymi, mocno podkrę­
canymi strzałami z dystansu. Pa­
miętacie państwo na pewno do­
brze bramkę strzeloną w meczu

z ZSRR przez Edera, świetny
bramkarz radziecki — Dasajew
ani drgnął, liftowany strzał wy­
dawał się iść nad poprzeczką, a

potem nagle wylądował w siat­
ce bramki radzieckiej.

Faworyci — choć z wielkim
trudem — obronili więc na

tych mistrzostwach swoje po­
zycje, ale aż w 4 przypadkach o

awansie do 2 rundy decydowa­
ły nie punkty lecz bramki. Te­
go w historii mistrzostw świata
też jeszcze nie było. Szczególnie
skomplikowana była sytuacja w

Sensacja goniła sensację
ale faworyci przeszli dalej

Drużyna niemiecka szybko więc
strzeliła pierwszego gola i na

tym pojedynek mógłby się za­
kończyć. Ten bowiem rezultat

urządzał oba zespoły. Przez 79
minut oba zespoły robiły więc
wszystko, aby nie wyrządzić
sobie czasem krzywdy. Licznie

zgromadzona publiczność gorąco
protestowała, skandowano

„Niemcy i Austria do domu”,
najbardziej rozgoryczeni byli
kibice algierscy, bowiem w ten

sposób h dzielnie i dobrze gra­
jąca drużyna — mimo dwóch

zwycięstw, w tym jednym nad

samym mistrzem Europy — mu­
si wracać do domu. Gazeta bar-
celońska „La Vanguardia” pisze
iż „moralnym zwycięzcą grupy
może się czuć Algieria”. Fede­
racja związku piłki nożnej Al-

gerii złożyła nawet oficjalny
protest w FIFA, twierdząc iż

sędzia szkocki — Valentine miał

obowiązek interweniowania w

tym spotkaniu. Nie bardzo wyo­
brażam sobie jednak co niby
miał robić sędzia, oba zespoły
nie chciały strzelać bramek, ale
za to regulamin FIFA i mi­
strzostw nie przewiduje żadnej
kary. I słusznie — bo czy można

kogoś zmuszać do zdobywania
goli? A może jednak w regula­
minie jest jakaś luka, mnie o-

sobiście wydaje się, że jest nie­
prawidłowe, iż mecze tej samej
grupy nie są rozgrywane w tym
samym dniu i o tej samej porze.
To chyba można wyeliminować,
nie byłoby potem podejrzeń, iż

wyniki niektórych spotkań są u-

staiane z góry przez zaintereso­
wane ekipy.

że większość graczy zdawała

piłkarską maturę podczas mi­
strzostw świata juniorów. Teraz

jak słyszę kilku graczy wybie­
ra się do Europy do zachodnich
klubów. Tu w Hiszpanii zasko­
czył wszystkich dobrą i mądrą
grą Kamerun, nie przegrał na

tych mistrzostwach ani jednego
meczu, w tym świetle nasz bez-

bramkowy remis z tym zespo­
łem nabiera nieco innego wy­
miaru, choć osobiście nadal nie
zmieniam zdania, iż był to naj­
słabszy występ biało-czerwonych
w eliminacjach I grupy. Szybką,
ciekawą piłkę pokazał Kuwejt.

Czyżby można więc mówić o

nowej sile w światowym futbo­
lu? Chyba jednak — nie. Zga­
dzam się z szefem wyszkolenia
PZPN, Edmundem Zientarą,
który powiedział mi: „Nie mó­
wiłbym o jakimś stylu afrykań­
skim czy azjatyckim. Proszę
zwrócić uwagę jak grały tu słu­
sznie uważane za rewelacje —

Honduras, Kamerun czy Algie­
ria. W pierwszym rzędzie my-
ślały o obronie własnej bramki,
a potem dopiero o atakowaniu,
Zespoły te zdawały sobie spra­
wę, że w otwartej walce nie

mają zbyt wielu szans z poten­
tatami, teoretycznymi faworyta­
mi. Stąd ich taktyka — bardzo u-

ważna, wzmocniona gra w o-

bronie nieraz 8—9 zawodnikami

t szukanie szansy w szybkich
kontrach. Trzeba przyznać, że

zespoły były z reguły bardzo do­
brze fizycznie przygotowane do

mistrzostw, miały zwłaszcza w a-

gr I i V, gdzie decydował punkt
regulaminu mówiący, iż przy
równej ilości punktów i jedna­
kowej różnicy bramek — decy­
duje większa liczba strzelonych
goli. Tylko dzięki temu Włochy
zdołały wyprzedzić Kamerun, a

gospodarze mistrzostw — Jugo­
sławię. To też najlepiej świad­
czy o wyrównanym poziomie
pierwszej fazy „Espana-82”.

W tym krótkim komentarzu
nie sposób choćby krótko usto­
sunkować się do gry polskiego
zespołu. W końcowym rozra­
chunku zajęliśmy 1 miejsce w

grupie, co trzeba uznać za do­
bry wynik, gdyż mimo wszy­
stko faworytem były Włochy. Do

gry polskiego zespołu — szcze­
gólnie w dwóch pierwszych me­
czach — mieliśmy sporo pre­
tensji. Ale w pojedynku o wszy­
stko — Polacy pokazali — zwła­
szcza w drugiej odsłonie — na­
prawdę dobry futbol. Na co

więc naprawdę stać nasz zespół?
Czy w trudnych przecież spo­
tkaniach z Belgią i ZSRR potra­
fimy zagrać tak jak w poje­
dynku z Peru? Jest to do pew­
nego stopnia zagadka, nad któ­
rej rozważaniem głowimy się
nie tylko my polscy dzienikarze.
Także dziennikarze zagraniczni
pytają nas ciągle — jak wasz ze­
spół będzie grał, czy tak jak z

Kamerunem czy tak jak z Pe­
ru?. Myślę, że już w poniedzia­
łek w spotkaniu z Belgią otrzy­
mamy na te pytania częściową
odpowiedź.

ANDRZEJ STANOWSKI

Terminarz spotkań
W poniedziałek rozpoczy­

na się druga runda piłkar­
skich mistrzostw świata. O-
to jak wygląda terminarz

spotkań ćwierćfinałowych:
Grupa „A” — Stadion Nou

Camp w Barcelonie wszys­
tkie mecze o godz. 21.00.

28 bm. — Polska —- Bel­
gia, 1.07 — przegrany w me­
czu Polska — Belgia gra z

ZSRR, 4.07 — zwycięzca w

meczu Polska — Belgia gra
z ZSRR w przypadku remi­
su w spotkaniu Polska —

Belgia, w drugim meczu w

tej grupie z piłkarzami
ZSRR będą grali Polacy, a

w trzecim — Belgowie.

Grupa „B” — Stadion

Stantiago Bernabeu w Ma­
drycie, godz. 17.15.

29 bm. — RFN — Anglia,
2.07 — przegrany w meczu

RFN — Anglia gra z Hisz­
panią, 5.07 — zwycięzca me­
czu RFN — Anglia gra z

Hiszpanią, w przypadku re­
misu w pierwszym meczu,
w drugim spotkaniu tej
grupie Hiszpania grać bę­
dzie z RFN, a w trzecim
z Anglią.

Grupa „C" — Stadion Sar-
ria w Barcelonie, godz. 17.15.

29 bm. — Włochy — Ar­
gentyna, 2.07 — Brazylia

gra z zespołem, który prze­
gra w pierwszym meczu,
5.07 — Brazylia gra ze zwy­
cięzcą pierwszego meczu. Je­
żeli w pierwszym spotkaniu
padnie remis, 2 lipca Bra­
zylia gra z Włochami, ą 5

lipca — z Argentyną.

Grupa „D” — Stadion
Vicente Calderon (Madryt),
godz. 17.15.

28 bm. — Austria — Fran­
cja. 1.07 — Irlandia Płn. gra
z drużyną, która przegra
pierwszy mecz. 4.07 — Irlan­
dia Płn. gra z zespołem, któ­
ry wygra pierwszy mecz.

W przypadku remisu w

pierwszym meczu, 1 lipca
Irlandia Płn. gra z Austrią,
* 4 lipca — z Francją.

Mundialowe
ciekawostki

100. mecz G. Łaty
Najbardziej absorbowa­

nym przez dziennikarzy, pol­
skich i zagranicznych, piłka­
rzem jest w tych dniach

Grzegorz Lato. Niemal bez

przerwy pod hotelem „Gis-
pert” czatuję reporterzy li­
cząc na wywiad z natzym
reprezentantem. Tajemnica
tego zainteresowania Łatą
jest prosta — w poniedzia­
łek piłkarz ten rozegra 100
mecz w reprezentacji Polski,
a podobnym wyczynem po­
szczycić się może niewielu
zawodników na święcie.

Grzegorz Lato zadebiuto­
wał w narodowych barwach
10.11.1971r.wmeczuzo-

limpijską reprezentacją Hisz­
panii w Gijon, wygranym
przez Polaków 2:0. Tydzień
później zagrał już cały mecz

z RFN w Hamburgu (0:0).

Czerwone kartki

Trzech piłkarzy w pierw­
szej rundzie „otrzymało"
czerwone kartki. Są to Cze-
chosłowak Ladislau Vizek,
Gilberto Yearwood z Hondu­
rasu oraz Malachy Donaghy
(Irlandia Płn.). Natomiast
dwóch zawodników dwu­
krotnie zobaczyło żółte kar­
tki — Francisco Osorto z

Salwadoru i Manuel Amoros

(Francja). Amoros nie wys­
tąpi w następnym meczu

piłkarzy Francji w „Espana
— 82” — z Austrią. W su­
mie sędziowie 56 razy poka­
zywali piłkarzom żółte kart­
ki, a z naszych zawodników
zobaczyli je Zbigniew Ba­
niek i Andrzej Pałasz. Naj­
więcej żółtych kartek sędzio­
wie pokazali reprezentantom
Salwadoru — 5, oraz Austrii,
Włoch, Kamerunu i Chile —

po 4. Najbardziej czysto
grali piłkarze Brazylii, ZSRR
i Nowej Zelandii, których sę­
dziowie ani razu nie karali

kolorowym kartonikiem.

Najwięcej bramek w jed­
nym meczu zdobyli Karl-
Heinz Rummenigge i Węgier
Laszlo Kiss — po 3.

Najwięcej bramek w jed­
nym meczu zdobyła druży­
na Węgier — 10 (10:1) z Sal­
wadorem.

Najszybciej bramkę zdo­
był Bryan Robson (Anglia)
— w 27 sek. meczu z Fran­
cją.

Najmniej bramek zdobyli
Tńlkarze Salwadoru i Kame­
runu—po1.

10 bramek

piłkarzy Argentyny
Przygotowując się do dru­

giej rundy mistrzostw świa­
ta, piłkarze Argentyny roze­
grali w Villajoyosa kontrol­
ny mecz, w którym pokonali
lokalny zespół 10:0.

Ofert nie ma

W prasie zagranicznej u-

kazały się informacje że po
mistrzostwach świata kilku

piłkarzy reprezentantów
Polski rozpocznie występy w

zachodnioeuropejskich klu­
bach. Wymieniane są naz­
wiska Janusza Kupcewicza
(Arka Gdynia), Pawła Jana­
sa, Marka Kusty i Stefana
Majewskiego (wszyscy Legia
W-wa). W celu sprawdzenia
tych wiadomości dziennikarz
PAP zwrócił się do klubów,
w których występują wy­
mienieni piłkarze. Okazało
się, że tak Arka jak i Le­
gia nie otrzymały dotych­
czas żadnej poważnej pro­
pozycji odnośnie transferów
swoich zawodników.

Do kierownictw klubu do­
tarły jedynie słuchy, że
Kupcewiczem interesuje

'

się
francuski klub Nantes, a

Majewskim jeden z klubów
greckich. Nie ma jednak żad­
nych oficjalnych ofert.

teatry

Pozostałe teatry nieczynna.

KRAKÓW

dom Żołnierza (Lubicz 4*):
Orzeł (pot b.o.) — 15.45, Ucieczka
na Atenę (ang. 15 lat) — 18. KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Znachor,
cz,IiH(poi.12lat)—18,19.
KULTURA (Rynek Cł. 27): Ostat­
niraz(USA15lat)—8,10,12,
14, 16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Szalone dni (jug. 18
lat) - 17, 19. MŁODA GWARDIA
(Lubicz 6): Posłannictwo z innej
planety (RFN b.o.) - 16 (pożeg­
nanie z filmem), Ludzie godni
szacunku (wł, 18 lat) — 17.45 (po­
żegnanie z filmem), DKF: Kocha­
na rodzinka (archlw.) — 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12. Na­
rodziny gwiazdy (USA 15 lat) —

10, 13, 15, 17, 19. ROTUNDA (O-
leandry 1): Michał Strogow —

kurier carski (USA-fr. 15 lat) —

16, Maratończyk (USA 18 lat) —

18; Powrót do domu (USA 15
lat). Przygody AU Baby 1 40 roz­
bójników (radź. 12 lat) — 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Znachor, cz. I i II (poi.
12 lat) - 18, 19. ŚWIT MAŁA
SALA: Ryś (poL 15 lat) — 15, 17.
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA
(os. Na Skarpie 7): Nieme kino
(USA 15 lat) — 16 (pożegnanie z

filmem), Omen (ang. 18 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z filmem).
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Ma­
ratończyk (USA 18 lat) — 15, 17.15,
19.30. UCIECHA (Boh. Stallngra-
du 16): Rewolwer „Python 357”
(fr. 15 lat) — 15.30, 20 (pożegna­
nie z filmem), vabank (poi. 15

lat) - 18. WANDA (Waryńskie­
go 5): Transamerlcan express
(USA 15 lat) — 15.45 (pożegnanie
z filmem), Odrażający, brudni.
żU (wł. 18 lat) — 18, 20.15 (pożeg­
nanie z filmem). WARSZAWA
(Stradom 15): Omen (ang. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15 pożegnanie z

filmem). WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Dom pod czerwoną latarnią (węg.
18lat)-9,11,13,15,17, 19.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Siady
(wł. 15 lat) — 15.45, Dzieje grze­
chu (poi. 18 lat) - 17.45, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Czy
zabiła (fr. 15 lat) — 15.45, Rewizja
osobista (poL 18 lat) — 18, 20.15.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Przygody barona MUnchhau-
sena (fr. b.o.) — 16.30, Zmory
(poi. 18 lat) - 17.45, 19.45,

DOCZYCE — Raba: Ojciec kró­
lowej (poi. b.o.). WIELICZKA —

Górnik: W gwiezdnym pyle
(NRD 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Zem­
sta po latach (kanad. 15 lat).
CZARNY DUNAJEC — Podhale?
Pierwsze zamążpójście (radź. 15

lat). GORLICE - Wiarus: Tak­
sówkarz (USA 18 lat). GRYBÓW
— Biała: Śmierć na żywo (fr. 18
lat). KROŚCIENKO — Sokolica:
Droga szkieletów (rum. 15 lat).
KRYNICA — Jaworzyna: Kobra

(jap. 18 lat). LIMANOWA — So­
jusz: Milczący wspólnik (kanad.
18 lat). NOWY TARG — Tatry:
Wujaszek z Ameryki (fr. 15 lat).
STARY SĄCZ — Poprad: Komi­
sarz w spódnicy (fr. 15 lat). ZA­
KOPANE — Giewont: Król Cy­
ganów (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Gorącz­
ka sobotniej nocy (USA 12 lat).
Krakus: Siedmlogrodzianie na

Dzikim Zachodzie (rum. 12 lat).
Azot: Zwierciadło Wielkiego Ma-

gusa (NRD b.o.), Jak rozpętałem
II wojnę światową, cz. II i III

(poi. b.o.). Kosmos: Przygody Pi­
cassa (szwedz. 15 lat). BOCHNIA
— Jutrzenka: Wielka majówka
(poi. 15 lat). BRZESKO — Bał­
tyk: Old Surehand (jug. b.o.).
DĄBROWA TARNOWSKA — Lo­
tos: Szał (ang. 18 lat). DĘBICĄ
— Uciecha: Wujaszek z Ameryki
(fr 15 lat). Kosmos: 39 stopni
(ang. 12 lat). TUCHÓW — Pro­
mień: Dzień Wisły (poL 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy

Kalejdoskop tabel
f Klasa okręgowa —

Kraków

Cracovia Ib — Clepardia 1:0,
Dalin Myślenice — Górnik Wie­
liczka 1:0, Gośeibia Sułkowice —

Zwierzyniecki 1:2, Hutnik Ib —

Kabel 3:5, Tramwaj — Skawin­
ka 5:0, Wisła Ib — Wanda 1:0.
Pauzował Prokocim.

1. Wisła Ib 24 40 64:19

2. Prokocim 24 33 46:24
3. Góścibia 24 31 47:31

4. Kabel 24 28 38:29
5. Zwierzyniecki 24 26 36:37
6. Tramwaj 24 26 49:34
7 Dalin 24 25 25:38
8. Wanda 24 24 32:24
9. Cracovia Ib 24 22 35:39

10. Hutnik Ib 24 20 37:34
11. Clepardia 24 17 17:28
12. Górnik 24 15 25:56
13. Skawinka 24 5 22:78

1. Rytro 25 37 60:27

2. Zawada 25 36 47:26

3. Glinik Ib 25 35 34:14

4. Wierchy 25 33 39:28

5. Motor 25 26 37:31

6. Turbacz 25 25 48:42

7. Sandecja Ib 25 24 49:43

8 Ogniwo 25 23 47:31

9. Sokół 25 22 42:59

10. Szczebel 25 21 28:37

11. Porońiec 25 20 41:54

12. SNPTT 25 19 33:56

13. Muszyna 25 17 22:44

14. Dunajec Ib 25.12 37:72

1. Georyt
2. Świt
3. Garbarnia Ib
4. Orlęta
5. Prądniezanka
8. Strażak
7. Armatura
8. Liszczanka
9. Tonianka

10. Orzeł

18 23
18 23
18 22
18 20
18 20

18 20
18 14
18 13
18 13
18 12

39:26
39:33
55:19
40:22
34:24
33:34
27:50
34:51
26:41
27:54

Klasa A Tarnów
GRUPA I: Strażak Mokrzy-

ska — Wierzchosławice 1:3,
Start 77 — Dunajec Zakliczyn
1:1, Orzeł Dębno — Nadwiślan-
ka 0:1, Gosławice — Kłos Łysa
Góra 3:2, Igloopol Borzęcin —

Szreniaw* 2:1, Biskupice — Łą-

ansowała do in ligi Wi-

>, zdegradowana została do

„A.” Skawinka.

Klasa okręgowa —

Nowy Sącz

Dunajec — Porońiec 5:2,
SNPTT — Rytro 2:8, Turbacz ■
Muszyna 7:1, Ogniwo — Zawa­
da 1:2, Wierchy — Szczebel 4:0,
Sandecja Ib — Sokół 2:8.

Klasa A — Kraków
GRUPA I: Czarni — Orzeł

piaski Wielkie 1:1, Nadwiślan—
Grzegórzecki 1:7, Proszowianka
_

Kabel Ib 3:1, Victorla — Grę-
balowianka 0:4, Wieczysta —

Krakus Swoszowice 4:2, Pauzo­
wała Słomniczanka.

1. Grębałowianka 19 32 61:14
2. Kabel Ib 19 28 39:24
3. Słomniczanka 19 27 40:23
4. Orzeł 19 22 44:24
5. Grzegórzecki 19 22 40:23
6. Victoria 19 21 31:89
7. Krakus 19 13 25:35
8. Wieczysta 19 12 28:42
9. Proszowianka 19 11 19:41

10. Nadwiślan 20 11 23:48
1L Czarni 19 11 24:59

GRUPA II: Garbarnia Ib —

Armatura 6:1, Liśżczanka — To-

nianką 5:1, Prądniezanka — Or­
lęta Rudawa 2:0, Orzeł Bębło —

Georyt 2:0, Świt Krzeszowic* —

Strażak Rączna 3:0.

Awansował Georyt, spadł do

klaay „B” Orzeł Bębło.

GRUPA III: Bieżanowianka —

Piłkarz Podłęże 1:2, Puszcza

Niepołomice — Węgrzcanka 1:1,
Raba Dobczyce — Borek 2:0,
Strażak Kokotów — Start Brze­
zie 5:1, Sułków — Opatkowian-
ka 2:3, Wilga Kożmice Wielkie
— Czarnochowice 3:0.

ki 11:1.
1. Nadwiślańska 21 35 54:13
2. Dunajec 21 31 53:20
3. Start 77 21 30 48:34
4. Orzeł 21 28 41:22
5. Wierzchosławice 21 28 47:29
6. Kłoa 21 24 80:40
7. Biskupice 21 22 52:42
8. Gosławice 21 17 41:50
9. Igloopol 21 14 22:41

10. Szreniawa 21 12 31:47
11. Strażak 21 10 30:59
12. Łęki 21 3 22:107

MUZYCZNY (Lubicz 48): B. Pa­
włowski „Królewna Śnieżka” —

16. SCENA SZKOLNA PWST

(Straszewskiego 22): „Paragraf
22” — 19.30.

MYŚLENICE - Museum Regle,
nalne (Sobieskiego Wystawa
..Ludowa tkanina dekoracyjna” te
zbiorów Muz Etnograficznego w

Krakowie (nleez.). MDK (Świer­
czewskiego 14). Wystawy: „Kwia­
ty polskie” 1 „Praca 1 piękno" (8
-21). Miejskie Sale Wystaw Arty­
stycznych (3 Maja la): Wystawa
grafiki te zbiorów BWA (nleez.).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE - BWA (Krupów­
ki 41): (nleez.). GORLICE — DWÓR
KARWACJANOW (Wróblewskie­
go lOa): Wystawa akwareli Jerze­
go Udzieli (12—17, MIEJSKA BI-
BLIOTEKA (Jagiełły 1): Wystawa
malarstwa współczesnego „Pejzaż
polski" (9—19).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
Wystawą szkła artystycznego In­
geborgi i Ireneusza Kizińskich
(nleez.). MUZEUM OKR. RA­
TUSZ (Rynek): Wystawa Portret

sarmacki, porcelana. malarstwo
zachodnioeuropejskie, miUtaria
(niecz.). (Rynek 21): Wystawa: Cu­
da graficzne tarnowskiego mu­
zeum (niecz.). KLUB MPiK (Ry­
nek 8). Wystawa „Portret dzieci w

twórczości artystów tarnowskich”
(niecz.). DĘBICA — BWA (Koś­
ciuszki 9): Wystawa tkaniny arty­
stycznej Zofii Otto (10 18) DĘB­
NO (Zamek): (niecz.). DOŁĘGA
(Muz. Powstania Styczniowego i

Młodej Polski): (niecz.). WIERZ.
CHOSŁAWICE (Dom Wincentego
Witosa) (niecz.). ZALIPIE (Zagro­
da Felicji Curyłowej) (niecz.).

Pozostałe nieczynne.

szpitale
1 - DYŻURNE WJP

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. CHIRURGII DZIEC.: Proko­
cim. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 37. OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ, Młyńska 8, tel
232-70 GORLICE (Węgierska 2i)
tel 221.30 do 34 KRYNICA (Kra­
szewskiego 90). tel 28 07 LIMA
NOWA (Świerczewskiego 81), tel

25, 651. 652 NOWY TARG (Szpi­
talna 12), tel 24-01 RABKA (Sło­
neczna 3), tel 300-40 ZAKOPANE
(Kamieniec), tel 20-21.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalną 21), tel.
38-61 BOCHNIA (Krakowska 81)
tel 226-46 BRZESKO (Kościuszki
38), teł 300-21 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1), tel 28-31
DĘBICA - tel 36-21, Izba Przy­
jęć - tel 33-82 TUCHÓW (Szpi­
talna 1): tel 99

pogotowie

apteki

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8-15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gt. 42 (tlen), Długa 88,
Krakowska 1, Pstrowskiego 94
(tlen), Kozłówek (pawilon), Kazi­
mierza Wielkiego 117, N. Huta,
Centrum C, bl- « (tlen), os. Tea­
tralne, os. Kalinowe.

PROSZOWICE (1 Mają n»

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

SKAWINA (Słowackiego I)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Rynek 27)

NOWY TARG (pi. Pokoju 18)

RABKA (Orkana 39)

ZAKOPANE (Krupówki 34)

Nocna dyżury pełnią apteki:

KRYNICA (N. Dom Zdrojowy),
STARY SĄCZ (Morawskiego 1),
SZCZAWNICA (Pawilon), LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5),
GRYBÓW (Rynek 7), GORLICE
(1 Maja 26).

WOJ. TARNOWSKIE

TĄRNóW (Akacjowa 1, bl. 9)

BOCHNIA (Rynek 8)

BRZESKO (Sobieskiego 1)

DĘBICA (Rzeszowska 34)

DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­
nek 17)

Nocny dyżur pełni apteka w

SZCZUCINIE.

kiem. 9.31 Radio — Moskwa. 16.6*
Jęz. polski: Ogrody i świątynia
dumania. 10.25 Soliści i kamera­
liści. 11.00 Szk. śr., jęz. polski:
Czasowniki przez dni lata odmie­
niać (montaż poezji). 11.38 Ko­
mentarz zagrań. 11.40 Polskie

pleśni htst, 11.55 Komun, o st.
wód. 12.05 Od A do Z poisk.
pios.: kompoz. L. Bogdanowicz.
1Ź.30 Edukacja ekonom. 13.00 KI,
I—1: Pod żywym pomnikiem,
13.33 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Wię­
cej, lepiej, nowocz. 14.00 Polscy
śpięwąćy na scenach świata: A-
da Sari. 14.30 Gdyńskie opowieś­
ci — rep. 14.50 Indywld. muz.

rozr.: M. Legrand. 15.40 Ludzie I
ich pasje. 16.00 Muz. Intermezzo.
16.20 Fantazja, nauka, praktyka.
17.00 Tylko dwie godz. 19.00 Kom­
pozytor tyg.: B. Bartok. 19.SS

Progr. dla dzieci: ,O dziwnej
żyrafie”. 30.00 Najpiękn. Jest muz.

polska: fantazje polskie. 20.4*
Nauka J. ros. 21.00 Recital wlecz.:
F. Hubbard. 31.30 Echa dnia. 21.40

Legenda S. Gruszczyńskiego. Ż2.19
Szymanowski na płytach świata.
22.59 „Pamiętniki chłopów” —

frag. książki. 23.00 Konc. lir. 23.4$
Wiersze S. J. Lecą.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00,
8.00, 9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18,00
Serwis trójki. 8.15 Polit. dla

wszystkich. 8.45 „Ognisty anioł”
ode. 27 (powt.). 9,03 Zaczynamy
we dwoje. 10.30 Wakacje z prze­
bojem. 11.00 Wakacje ze swin­
giem, łl.40 Prósto z kraju. 12.09
W tonacji Trójki. 13.00 J. Archer
— „Czy powiemy prezydentowi”
ode. 2. 13.10 Powtórka z rozryw­
ki. 14.00 Lato w Filh. 15.01

Przedstaw, zesp. Carbeau. 15.30
Złote lata swingu. 16.00 Zapra­
szamy do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00
Wił Lipatow „Lato zielonej
gwiazdy” ode. 1. 19.30 Mała let­
nia suita. 19.50 „Ognisty Anioł”
ode. 38. 20.00 Studio nagrań. 20.40
Klub samouków. 31.00 Bielszy
odcień bluesa. 21.30 Klub samou­
ków. 21.45 Codz. jazzu. 22.45 „24
godziny w 10 minut” 1 wlad,
sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 Północ poetów: Wiersze Re-
ne Chara.

i nne.

1. Sułków

2. Puszcza

3. Opatkowianka
4. Wilga
5. Czarnochowice

6. Raba

7. Bieżanowianka

8. Węgrzcanka
9. Piłkarz

10. Borek

11. Start

22 35 57:20

22 29 49:31

22 26 44:36

22 23 40:37

22 21 40:46

22 20 27:36

22 20 35:48

22 20 36:33

22 19 37:43

22 17 25:38

22 16 37:46

Awansował Sułków, zdegra­
dowany został Start.

Przy jednakowej ilości punk,
tów o kolejności decydowała
dodatkowa tabela z wynikami
bezpośrednich spotkań tych dro­
żyn.

GRUPA II: Rudka — Zgórako
2:0, Straszęcin — Przyborów
1:1, Łętowice — Brzostowianka

2:1, Brzeźnica — Zbylitowska
Góra 0:0, Wisła Szczucin — Ra-

domyślanka 5:3, Mikołajowie*
— Odporyszów 9:0.

1. Łętowice 22 27 42:40
2. Rudka 22 26 59:35
3. Mikołajowie* 22 24 46:30
4. Zgórsko 22 24 39:32
5. Radomyślanka 22 24 36:36
6. Zbylitowska Góra 22 23 32:26
7. Brzeźnica 22 22 35:35
8. Odporyszów 22 21 40:46
9. Brzostowianka 22 21 29:41

10. Wisła 22 18 47:49
11. Przyborów 22 18 39:52
12. Straszęcin 22 14 27:52

Awansowały Łętowice i Rud­
ka, spadają Przyborów, Straszę-

KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (niecz.). MUZ.
KATEDRALNE (niecz.). Wystawa
„Wawel zaginiony” 00—15.30)
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (O1CÓW)
(niecz.). MUZEUM W. I. LENINA
(Topolowa 6): Wystawy „Lenin w

Polsce” 1 „Georgl Dymitrow”
(w 100. rocznicę urodzin) —

(nieczynne). DOM LENINA
(Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej". „Krakowska działalność
Lenina w gazecie Prawda” (9—
15, wst. wol.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (niecz.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnłca 1): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10 — 18, wstęp
wolny). KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Główny 35): Wystawa
,Z dziejów 1 kultury Kra­

kowa” (niecz.), HISTORYCZ­
NE (Jana 12) Wystawa .Militaria
1 zegary” (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa ,Z
dziejów i kultury Żydów” (niecz.).
Franciszkańska 4: Wystawa „Ma­
larki krakowskie” (niecz.). AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Bałtowie, północni są-
siedzi Słowian” (9—14). NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztuki
do 1784 r. (niecz,), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA” (Tet­
majera 38): Folkor wsi podkrakow­
skiej (niecz.). MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (ai. Pla­
nu 6-letniego 17): (niecz.). SALON
TPSP (pL Szczepański 4): (niecz.)
SALON WYST. (N Huta. Bl Róż
3): Wystawa „Najpiękniejsze pla­
katy NRD w roku 1980” (niecz.).
KMP1K - GALERIA (Mały Ry­
nek 4): (11 - 18). CZYTEL-<
NIA: Wystawa fotografii M.
2yly: ..Bartne — stolica Łem­
ków” (10 - »0). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—17) KLUB
MPiK (N. Huta, pl Centralny):
galeria: Wystawa akwarel Je­
rzego Udzieli (19—30),

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 699; zachoro­
wania i przewozy - tel 22-38-33.
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2. tel 66-29-80. Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51 -90, Lotnisko (Bali­
ce), tel 11-90-29, Nowa Huta, tel
44-22-22 i 44-17-70. Krowodrza 37-
-36-37, 37-38-29, Krzeszowice — teL
99 1 22-06-20, Jerzmanowice — teL

48, Proszowice tel 9, Myślenice
- tel 999, Skawina - tel 9, Wie­
liczka - tel 9 t 22-33-54, Niepoło-
mice - tel 19B. Sieciecbowice —

tel (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpltalL

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ: (Długosza), teL
222-22: Pogotowie stomatologiczne
(Długosza 30): (20.30 — 6.30).
KRYNICA (Kraszewskiego) tel
23-77. LIMANOWA (Świerczew­
skiego 61) tel. 9, 862, 899. NO­
WY TARG (Szpitalna 12) - teł.
26-09 RABKA (Stroma 1) - teL
310-09 GORLICE (Węgierska 31) -

tel 214-30 ZAKOPANE (Kamie­
niec 10) — teL 44-09.

WOJ. TARNOWSKI!

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

teL 99 BOCHNIA (Różana 26) -

teL 999 BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel. 999 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) - tel. 999,
DĘBICA (Krakowska) — tel 999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - tel 19-33. RABKA
- tel 308-80 ZAKOPANE - tel
34-44 GORLICE - tel 311-81 WY­
SOWA - tel 13 PIWNICZNA -

teL 117. STARY SĄCZ - tel 248

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbaeklego ») —

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę) GORLICE (1 Maja 20) - teL

201-91, 203-71 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 63) —

teL 554 (czynne 6.00—2400) TAR­
NÓW — Pogotowie Elektr.-Adml-

nistrac., teL 80-100 (czynne: 16.00—
23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ, tel. 981 oraz

208-25. ZAKOPANE, tel 961 oraz

15-92, 29-38.

TARNÓW: tel 39-98, 27-81,88-90,
Pomoc Samochód. „Polmozbyt”
tel 45-39 (czynne całą dobę).

KRAKÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych - teL 22-25-68 1 22-95-78
(15.30—23.00)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek G! 27). tel 22-44-02

(11-17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 184) - tel 44-17-60
i 44-16-32 (7 -22), ul Kawiory *

—

tel 37-48-92 i 37-55-75 (7-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT" (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
ZAUFANIA 988 (14-19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-18-60, 22-62-55, 22-57-55), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz. 9. 11, 13, 15, 17.

PROGRAM IV

UKF Stereo I and. lok. Rozgt.
. PR w Krakowie.

UKF 68.75 MH»

DZIENNIKI: 10.00, 12.00,
15.00. 17.00, 18.00. 22.3(1

6.30 Nasz dzień (Kr.>. 7.30 Wsta­
waj szkoda dnia (stereo). 8.00 Po­
ranna seren. (stereo), 9.00—10.09
Przerwa w emisji pr. IV. 10.0S
Fr. opery G. Charpentiera ,,Lui-
za” (stereo). 10.35 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo). 11.00
Matysiakowie. 11.30 Muz. różnych
narodów (stereo). 12.05 Od Bacha
do Bartoka (stereo). 13.00 „Pisma
prozą” S. Becketta. 13.13 Relaks
w stereo. 14.30 z kompozyt, teki
(stereo). 15.05 Panor. Literacka:
Nowości poet. 15.30 Popoł. me­
tom. (stereo). 17.05 Aud. aktualna
(Kr.), 17.30 Nasz dzień (Kr.). 18.00

Płyta dnia: „Taki Jaki Jestem”
B. Prestona (stereo). 19.30 Wie­
czór w Filh.: Syryjska Jesień 91

(stereo). 30.30 Nowe nagr. radio­
we (stereo), 21.00 Klub stereo.
22.30 Fakty dnia. 22.40 Nocne dl-

yertlmento (stereo). 23.30 Głosy,
instrum., nastroje (stereo). i

tV-PROGRAM

PROGRAM I

ca fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 19.15, 22.00,
23.00.

9.00 PrzegL prasy, Muz. na dzień
dobry. 8.15 Obserwacje. 8.30 Prze­
piąć prasy. 8.45 Zoin. kwadr. 9.99
—11.55 Lato z Radiem: 9.10 St.
Espana ’82. 9.45 Turyst. yademe-
cum Lata z Radiem. 10.30 Akad.
Lata z Radiem. 10.45 Report nie­
dyskrecje. 11.05 Konc. spełń, ma­
rzeń. 11.40 R. Graves „Klaudiusz
1 Messaiina”. 11.55 Komun, o st.
wód. 12.45 Roln. kwadr. 13.10 Tu
Radio Kierowców. 13.20 Muz. wy­
cinanki. 13.30 Autorzy pios. poisk.
M. Czapińska. 13.55 St. Relaks.
14.05 Propoz. do Listy Przebojów,
14.50 wiersze E. Mleżetajtlsa.
13.10 St. Młodych. 16.05 Muz. 1 ak­
tualności. 16.40 Polskie pieśni i
met 17.05 St. Espana ’92. 19.43 Z

naszej fonot. 20.05 PrzegL wyd.
międzynar. 20.30 KOnc. życzeń.
21.00 Komun. 21.05 St. Espana ’82.
23.00 Dziennik reporterów. 33.40
Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli na 1368
KHz; na UKF 67.67 MHz oraz

dod. na fali di. 1500 m

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.58.

5.30 Poranne sygnały. 9.45 Ak­
tualności. 8.55 W kilku takt, w

kilku slow. 9.05 Ki. 1—3, śród,
spoi, przyr.: Pod żywym pomnl-

PROGRAM I

15.23 NURT: Miejsce i rola
filoz. w kult.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Bractwo Tropicieli", „Zwie­
rzyniec” /

16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata
19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik
20.00 Związki zawodowe Ja­

kich chcemy: „Obrachunki 1

nadzieje”.
20.45 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata
23.00 Dziennik
23.20 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-49-96” (Kr.)
18.00 Narodziny tonu — film

dok.
18.20 „Niebieskie drzewa na

czerwonej trawie” — film dok.
z Międzynar. Biennale Grafiki
w Krakowie

18.40 „Współtworzenie a

przyrodą” — radź, film popul.-
nauk.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—21.35 TV Gdańsk na

antenie „Dwójki”:
20.00 Teatr TV: A. Strind-

berg „Krystyna”
21.35 Świat i my
22.05—22.25 TV Gdańsk na

antenie „Dwójki”:
22.05 Z koncertem na Mun­

dial — progr. muz.-balet.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Red. Andrzej Stanówek! teleksuje z Hiszpanii
4—4—2 ustawienie przeciw Belgom

AiitORi riOChniCZGk’ Mamy szansę na zwycięstwo
Stadion Nou Camp godz. 21.00

Hotel „Gispert* jest nadal
niedostępny dla dziennikarzy. Z
miasteczka Collbato, do które­
go z Barcelony jedzie się auto­
stradą, prowadzi do hotelu szu­
trowa, wąska i kręta droga,
przy końcu której pełni nieu­
stanną straż policja. Tylko za

zgodą kierownictwa naszej eki­
py, dziennikarz może zbliżyć się
do hotelu, a czasem nawet zaj­
rzeć do wnętrza.

W sobotę przed południem
nasi reprezentanci pojechali na

wycieczkę autokarową na szczyt
masywu górskiego Montserrat,
aby zwiedzić zbudowany tam

przed prawie 1000 laty klasztor

Benedyktynów. Nasi reprezen­
tanci wrócili pełni wrażeń, bo­
wiem obiekt ten jest miejscem
tiągłych pielgrzymek Hiszpa­
nów i zagranicznych turystów.

W hotelu pozostali Zbigniew
Boniek i Władysław Zmuda.
Baniek wciąż nie czuje się naj­
lepiej. Temperatura wprawdzie
spadła, ale stan podgorączkowy,
mimo antybiotyków, utrzymuje
się „Niestety jestem osłabiony,
boli mnie głowa — powiedział.
— Wierzę, że do poniedziałku
zdołam się wykurować, ale na

rasie nie trenuję..." Boniek nie
brał udziału w zajęciach ani w

piątek, an w sobotnim treningu
na stadionie „Nou Camp‘:. Or­
ganizatorzy zezwolili Poiakom
na godzinny trening i zapozna­
nie się z główną płytą boiska
stadionu Barcelony.

Piłkarze oglądają z magneto­
widu mecze Belgów z Argenty­
ną, Salwadorem i Węgrami, któ­
re zostały zarejestrowane na ta­
śmie. Grę Belgów komentuje o-

prócz trenerów, także Grzegorz
Lato, który zna reprezentantów
tego kraju jak nikt w naszej e-

kipie. W sobotę oczekiwano na

przyjazd Huberta Kostki, który

oglądał spotkania grupy HI w

Alicante i Elche.
Trener Antoni Piechniczek po­

wiedział dziennikarzowi:

Dotychczas graliśmy z druży­
nami prezentującymi styl gry
południowców, teraz spotkamy
się' z zespołami preferującymi
futbol defensywny, oparty na

szybkich kontratakach z głębi
obrony, konsekwentny taktycz­
nie, uniwersalny. Belgowie to

drużyna bardzo dojrzała, wspa­
niale grająca zespołowo, potra­
fiąca stosować pułapki ofsajdo-
we i zaskakiwać rywali szybki­
mi akcjami z głębi pola. Ma
kilku bardzo groźnych zawodni­
ków. Kusimy szczególnie uwa­
żać na Erwina Van den Bergha,
Jana Ceulemansa i Alesandre
Czerniatyńskiego, alt siła tej
reprezentacji leży nie w indy­
widualnościach a w wyrówna­
nym składzie. Każdy zna swoje
miejsce i swoje obowiązki. Błę­
dy tej drużynie prawie się nie

zdarzają.
Sądzę, że mamy szanse wal­

czyć nawet o zwycięstwo. O ile
Belgowie najlepszy mecz roze­
grali na wstępie z Argentyną, e

potem jakby spuścili z tonu, to

forma Polaków jakby rosła.

Najlepiej graliśmy z Peru. Mi­
strzostwa rozgrywane tą syste­
mem turniejowym i jeden dobry
mecz o niczym nie świadczy.
Kto będzie miał więcej sil, kto

lepie) wytrzyma trudy turnieju
i zmiany klimatyczne, ten ma

większe szanse.

W meczu z Belgami zagramy
w ustawieniu 4—4—2, a więc ta­
kim jak z Peru i chyba w iden­
tycznym składzie. Wierzę, że ze

Zbigniewem Bonkiem.
— Nie trenował Jalocha, esy

wystąpi w poniedziałek?
— Jalocha jest kontuzjowany,

ał® być może za. dwa dni będzie

Stać nas na dobrą grę...
— Nie trenowali dzisiaj »W niedzielę parę, minut po

godz. 19 zakończył się trening
piłkarzy belgijskich na „Nou
Camp”. Wiemy już, że komitet

organizacyjny mistrzostw pod­
trzymał wcześniejsze decyzje i
nie dokonał zmian we wcześniej
ustalonym harmonogramie, Pol­
ska gra z Belgią na „Nou
Camp”, Brazylia z Argentyną
na stadionie „Sarria”.

Dołączam się de grupy dzien­
nikarzy belgijskich i słucham co

mówi trener „Czerwonych Dia­
błów” — Thyg.

> Z WIELOPOLA

Z 52 spotkań rozegranych
zostało już 36, przed nami je­
szcze 19, te najciekawsze. Na
półmetku proszę o skomento­
wanie tego, co do tej pory za­
sługiwało na uwagę.

Na placu boju pozostało 12
drużyn, z tego aż 10 z Euro­
py. Do doborowego grona we­
szły spoza naszego kontynen­
tu tylko trzykrotny mistrz
świata, główny kandydat do
złota Brazylia oraz aktualny
mistrz Argentyna. A więc
firmy znane i solidne. Inne,
które pokazały się z jak naj­
lepszej strony, m. in. Kame­
run, Hondurasu rewelacyjna
Algieria jeszcze nie dostąpiły
tego zaszczytu. Zal mi zwłasz­
cza Algierii, która mimo
dwóch zwycięstw odpadła.

Dzięki „ułożonemu” meczo­
wi Austria—RFN?

Przebieg spotkania wskazu­
je na . to, że rzeczywiście wy­
nik był ustalony poza bois­
kiem. Wszak zważmy, Austria
mogła przegrać tylko 0—1 i
ten wynik dawał jej awans i
Niemcom tak samo. Remis lub
porażka RFN wyrzucała ten

zespół poza rozgrywki. Prze­
bieg II połowy meczu to by­
ła' istna kpina z kibiców, któ­
rzy płacąc przecież słone ceny
za bilety, oczekiwali od tych
drużyn pasjonującego widowi­
ska.

Reżyserię można zauważyć i
w innych momentach.

Myśli Pan o Hiszpanii? Tak.
Już losowanie było przepro­
wadzone w ten sposób, iż
przypuszczając, które drużyny-
wyjdą z grup i uważając O-
czywiście Hiszpanię jako pew­
niaka na I miejsce w elimi­
nacjach, tak podzielono zespo­
ły, że gospodarze wg wszel­
kich znaków na niebie i zie­
mi winni trafić do teoretycz­
nie słabszej grupy z Austrią i

Francją. Ale dobrze się stało,
że organizatorom pokrzyżowa­
ła szyki Irlandia Płn, która po
zwycięstwie nad Hiszpanią za­
jęła właśnie jej miejsce w tej
grupie. A Hiszpanie trafili na

brońca Geręts i bramkarz —

Pffaf. Czy to oznacza, iż nie wy­
stąpią przeciwko Polsce?

— Gerets doznał poważnej
kontuzji. Są objawy wstrząsu
mózgu, pojechał aa badania do
Brukseli. Na pewno nie zagra w

poniedziałek, zastąpi go Plee-
sers. Pffaf ma stłuczony bark.
W jego sprawie ostateczną decy­
zję podejmie lekarz, ewentual­
nie zastąpi go Custers.

— Drużyna belgijska dobrze
grała tylko przeciwko Argenty­

RFN oraz Anglię i sądząc po
dotychczas prezentowanych u-

miejętnościach nie mają żad­
nych szans z tymi drużynami.

Chyba...
,.:/.c sędziowie będą łaska­

wym okiem spoglądać na go­
spodarzy i może jakiś jeden
czy drugi wymyślony karny
uratuje ich z opresji.

Za kilkanaście godzin gra­
my z Belgami.

Jest to bardzo ważny mecz,
zwycięzca którego będzie już
prawie jedną nogą w finało­
wej czwórce.

Jaką taktykę powinni za­
stosować Polacy?

Widzieliśmy mecze Wisły z

Bruggią, patrzyliśmy na Bel­
gię. Umieją grać z kontry i to
im najlepiej się udaje. Gorzej
jest z atakiem pozycyjnym.

Ale Polacy w ustawieniu 4
—4—2 też preferują szybkie
kontrataki. Zderzą się więc
dwa identyczne systemy gry?

Na pewno podobne, ale nasi
zawodnicy wykazują więcej
fantazji, potrafią wyjść poza
szablon, a poza tym lepsi są
w stałych fragmentach gry i
ataku pozycyjnym. Jedno nie
ulega wątpliwości, chłopcy
Piechniczka muszą zagrać je­
szcze lepiej niż z Peru. Opa­
nowanie środka pola to furtka
do zwycięstwa, a klucz do ot­
warcia tej furtki znajduje się
w grze skrzydłami. Lato i
Smolarek z wysuniętym Boń-
kiem to formacja, której
wszyscy mogą . nam zazdroś-
CiĆ'

Wnoszę, że i Pan ma swoją
koncepcję składu.

Jest taka bardzo stara zasa­
da, że zwycięskiej drużyny się
nie zmienia. Więc może i Pie­
chniczek na to pójdzie. Jedno
jest pewne, że wygrywa ten,
kto strzela bramki,za więc a-

tak i tylko atak. Na tym
szczeblu „Mundialu” żadne
kunktatorstwo nie może mieć

miejsca.
Wysłuchał:

WIESŁAW KRAJ

zdatny *o gry. Zadecyduje le­
karz.

— Co by Pan wołał, zremiso­
wać x Belgami i wygrać z ZSRR

czy wygrać z ZSRR i zremiso­
wać s Belgami?

— Chcemy wyjść z grupy. Jak
to xię ułoży — czy tu potrzeb­
ny będzie remis a tam zwycię­
stwo — to już jest nieważne.

— Proszę podać pierwszą trój­
kę mistrzostw.

— Finał: Brazylia — RFN,
trzecie miejsce rezerwuję dla
drużyny, która wygra naszą
grupę.

— Co pan powie • sędziowa­
niu?

— Jest nierówne, raz dobre,
to znowu sędziowie popełniają
omyłki.

— Czy pokonanie Brazylii wy­
doje się panu niemożliwe?

— Ależ możliwe, bardzo cie­
kaw jestem spotkania Brazylia
— Argentyna, choć Brazylia jest
moim faworytem.

Do zobaczenia na stadionie
Nou Camp w poniedziałek a

godz. 21.00, Do pierwszego gwi­
zdka sędziego Siłvesa z. Kostary­
ki.

Dziennikarz rozmawiał też z

trenerem Hubertem Kostką, któ­
ry był obserwatorem dotychcza­
sowych spotkań Belgów w Hisz­
panii. Pytam — jakie są słabsze
punkty rywala, jak grać by po­
konać Belgów'?

— Niestety nie widziałem

pierwszego me£2u Belgów z Ar­
gentyną — mówi Kostka — któ­
ry w opinii obserwatorów stał
na wysokim poziomie, ale Bel­
gowie grali w nim znacznie le­
piej niż w kolejnych spotka­
niach z Salwadorem i Węgrami.
W tych dwóch ostatnich me­
czach nie błyszczeli, co nie zna-

ezy, że należy ich lekceważyć. Z
nami mogą znowu zagrać bardzo
dobrze.

nie, potem słabiej z Węgrami i
Salwadorem.

— Najważniejszy dla nas był
mecz z Argentyną, potem gra­
liśmy tak aby awansować. Są­
dzę że stać nas na taką grę jak
z Argentyną.

— Czy obawia się pan Pola­
ków?

— Każdy rywal na tych mis­
trzostwach jest trudny, znam

dobrze Polaków, graliśmy z ni­
mi przed 2 laty w Brukseli. Ma­
ją w swoich szeregach świetne­
go Bonka, tu w Hiszpanii po­
dobał mi się bardzo Matysik i

Buncol, zawsze trzeba uważać
na Łatę, ale moi obrońcy wie­
dzą jak zneutralizować go.

Polska
— Belgia
Oto dotychczasowy bilans

spotkań reprezentacji, Polski i

Belgii (poza dwoma meczami w

1967 r., były to spotkania towa­
rzyskie) :

11.X.1931 Bruksela 1:2 (bram­
ki dla Polski — Wypijewski).

' 4.VI.1933 Warszawa 0:1.
16.11.1936 Bruksela 2:0 (Piec I,

God).
27.V.1939 Łódź 3:3 (Wilanow­

ski — 2, Wostel).
23.Y.1962 Warszawa 2:0 (Lent-

ner, Brychczy).
7.IV.1965 Bruksela 0:0.
21.V.1967 Chorzów 3:1 (el. mi­

strzostw Europy; Lubański — 2,
Szołtysik).

8.X.1968 Bruksela 4:2 (el. mi­
strzostw Europy; Żmijewski —

3, Brychczy).
- 17.IV.1974 Liege 1:1 (Deyna).

2,IV.198O Bruksela 1:2 (Lato).
10 spotkań — 4 zwycięstwa

Polski, 3 remisy, 3 porażki;
bramki 17—12.

Ostatki I rundy
W meczu kończącym pierwszą

rundę piłkarskich mistrzostw
świata Irlandia Pł-n. wygrała
z Hiszpanią 1:0 (0:0). Bramkę
w 47 min. zdobył Armstrong i

była to setna bramka uzyskana
w finałach „Espana 82". Z gru­
py piątej awansowały do dru­
giej rundy zespoły Irlandii Płn.
i Hiszpanii,

W ostatnim meczu grupy IV

Anglia wygrała z Kuwejtem 1:0
(1:0). Bramkę w 28 min. zdobył
Francis. Z grupy tej do drugiej
rundy zakwalifikowały się An­
glia i Francja.

W ostatnim meczu grupy U
RFN wygrała z Austrią 1:0 (1:0).
Bramkę w 11 min. zdobył Hru-
besch. Oba zespoły zakwalifi­
kowały się do ćwierćfinału.

Toto Lotek

Ilos.:10,15,35.39.42,44 —

dod. 24.

II los..: 3, W, 24, 88, 88, 48.

Ostatni trening polskich pfTserwjr Fot. CAF

■ Santana: Dla nas liczy się tylko finał

■ Anglicy zaskoczyli swoich dziennikarzy
h Bearzot Nie boimy się Argentyńczyków
■ Pele krytykuje brazylijską drużynę

W poniedziałek meczami Fran­
cja — Austria w Madrycie i
Polska — Belgia w Barcelonie
rozpoczyna się druga faza „Es­
pana 82”. Teraz nie będzie już
żartów, zaczyna się wielka pił­
ka, zwycięzcy czterech grup
mają już zapewnione medale.
Zgodnie bowiem z regulaminem
mistrzostw — pierwsza drużyna
otrzyma złote madale, druga —

pozłacane, trzecia srebrne, a

czwarta — brązowe. Zostawmy
na chwilę na boku polską gru­
pę, o - której piszę w innym
miejscu. W grupie „B”, grają­
cej w Madrycie zmierzą się;
RFN, Anglia i... Hiszpania. U-
dział gospodarzy mistrzostw w

tej właśnie grupie jest dla
wszystkich a zwłaszcza dla tu­
tejszych kibiców — wielką (dla
kibiców — przykrą) niespo­
dzianką. Grupa jest rzeczywi­
ście ‘bardzo trudna, a wręcz re­
welacyjnie grają tutaj Anglicy,
choć grą są nawet zaskoczeni...
ich dziennikarze. „Nasz zespół
grał ostatnio nie najlepiej —

powiedział mi R. Taylor — w

ataku schematycznie i mało
skutecznie. Byliśmy nastawieni
dość pesymistycznie, a tu w Hi­
szpanii okazało się jeszcze, że

kontuzjowani są Keegan i Broo-
king (na marginesie — dzienni­
karz brytyjski zdradził mi w ta­
jemnicy, że w sobotę Keegan
poleciał samolotem do Londynu,
gdzie ma być poddany specjal­
nym badaniom m. in. akupunk­
turze i być może wystąpi je­
szcze w tych mistrzostwach).
Ale rewelacyjnie grają tutaj
Wilkins, Coopełl, Francis, Ma-
riner. Cały zespół gra ciekawy,
nieschematyczny futbol, oczywi­
ście jest to piłka bardzo zdy­
scyplinowana, ale równocześnie
nie pozbawiona improwizacji,
momentów zaskoczenia, któryeh
do tej pory tak bardzo brako­
wało wyspiarzom. Trener
Greenwood nie chce. nic obiecy­
wać: „Jeśli będziemy nadal
grać tak konsekwentnie i mą­
drze — to nie powinno być źle.
Obaj nasi rywale są bardzo
trudni — drużyna Derwalla to

superświatowa klasa, a gospo­
darze — wiadomo, potrafią, ma­

jąc za sobą publiczność — też
wznieść się na wysoki poziom”.

Drużyna RFN ma zmartwie­
nie — w meczu z Austrią boi­
sko opuścił Rummenigge, które­
mu dokucza ciągle kontuzja, ja­
kiej nabawił się przed paroma
miesiącami w pucharowym me­
czu z Universitatea Ćraiova.
Zdaniem dziennikarzy niemiec­
kich Rummenigge wystąpi jed­
nak 29 bm. przeciwko Anglii.

Hiszpanie są szalenie rozcza­

• 15-letnia Rumunka Ssa-
bo obroniła w Ankarze ty­
tuł mistrzyni Europy junio­
rek w gimnastyce.

• Po dwu dniach między­
narodowego turnieju siatka­
rzy w Szanghaju w grupie
„A” prowadzi USA — 4 pkt.,
przed ChRL. W grupie „B”
Kanada przed Japonią i dru­
żyną Szanghaju — po 3 pkt.

• W Moskwie rozpoczął
się turniej koszykówki ko­
biet. Reprezentacja ZSRR
wygrała z drużyną juniorek
ZSRR 105:61, a USA wygra­
ły z CSRS 68:60.

• Rugbyści Rumunii wy­
grali w Bulawayo w Zim­
babwe, z reprezentacją tego
kraju 25:23 (9:17)

rowani postawą swej drużyny,
zwłaszcza pojedynek z Irland­
czykami wywołał tu bardzo mi­
norowy natrój. Trener Santa-
maria jest atakowany ae wszys­
tkich stron. Trener próbuje
tłumaczyć swoich graczy, bar­
dzo chwali Irlandczyków. „For­
tun* odwróciła się od nas —

mówi Saniamaria. — Tym ra­
zem sędzia paragwajski był chy­
ba bardzo obiektywny, nie

gwizdał pod nas. Usunięcie z

boiska Donaghy’ego było słusz­
ne. Co dalej? Trafiliśmy na

mocnych, bardzo mocnych ry­
wali, na razie nie mam tylko
pretensji do naszej defensywy,
wierzę jednak, ie pomocnicy i

napastnicy zagrają wreszcie le­
piej, a przede wszystkim szyb­
ciej. Po kontuzji powinien wró­
cić do zespołu Zamora".

Tak, Hiszpanie śą niepociesze­
ni, tak ustawili cal® mistrzo­
stwa, by w 2 rundzie mieć
teoretycznie słabszych rywali.
Ale piłkarze nie wykonali za­
dania i nie zajęli I miejsca w

grupie, zamiast ż Austrią i

Francją grać będą z RFN i

Anglią, zamiast o godz, 17.15 —

kiędy w Madrycie są 40-«top*
niowe upały (a to byłby znacz­
ny handicap) będą walczyć do­
piero o godz. 21. Chcieli ko­
niecznie grać na ulubionym
przez większość piłkarzy — Sta­
dionie Calderona, przyjdzie im

występować na stadionie Ber-
nabeu. Do pełni szczęścia za­
brakło jedynej bramki z Irland­
czykami. Ale dobrze, że się tak
stało, przynajmniej jedne
przedtumiejowe wyliczenia wzię­
ty w łeb. Sport jeszcze raz ó-
bronił się sam.„

Grupa „C” to: Brazylia, Ar­
gentyna i Włochy. Trafili do
niej nasi rywale z Vigo — Wło­
si. Osobiście nie dają im więk­
szych szans w meczach z Bra­
zylią i Argentyną. Tymczasem
trener Bearzot wcale nie boi się
spotkania z Argentyną: „Argen­
tyna nie ma już wielkiej dru­
żyny, jest tylko Maradona, ale
wiem jak wyłączyć go z gry.
Ostatnio dobrze wiodło się nam

z Argentyną. Przed 4 laty na

mistrzostwach świata na ieh te­
renie wygraliśmy 1:8 (była to

jedyna porażka późniejszego
mistrza świata). Wygraliśmy tei
w 1979 roku w Buenos 2:1. Dla­
czego teraz nie mamy powtó­
rzyć tego wyniku? A Brazylij-
czycy? To świetna drużyna, ale
niektórych z nieb znamy bar­
dzo dobrze, przecież FaJeao gra
w Romie”.

Trener Brazyiijczyków zapro­
sił dziennikarzy na konferencję

• Uczestnicząca w roz­
grywkach Intertoto (grupa
VI) warszawska Gwardia
wygrała na własnym boisku
z austriackim zespołem Lin-
zer Athletik Sportklub 1 ;0
(1:0).

• Dobry msez rozegrali
piłkarza Widzewa Łódź w

pierwszej serii spotkań „In­
tertoto”. Łodzianie zremiso­
wali w miejscowości Buen-
de z pierwszoligowym zes­
połem RFN — Arminią Bie-
lefeld 1:1 (1:0).

•W pierwszym meczu

„Intertoto” piłkarze ŁKS
zremisowali ze szwedzką
drużyną Oesters Vaexjo«
1:1 (1:0).

• Piłkarze Motoru L»-
błin swój start w rozgryw­

prasową. Nie ukrywa, że ma

jeden eel — grać w wielkim fi­
nale i uważa iż ma zespół zdol­
ny zrealizować ten eel i sięgnąć
po 4 tytuł mistrza świata. „Mam
jedenastu wysokiej klasy Indy­
widualistów” — powiedział.
Ciekawą opinię wyraził o swoich
rodakach Pele. „Mamy bardzo
dobrą drużynę, ale gra ona pił­
kę za bardzo zdyscyplinowaną,
może trochę za mało w niej im­
prowizacji”.

Jak na razie najbardziej ma­
łomówny jest trener Argenty­
ny — Menotti. Zaszył się ze

swoją drużyną w miejscowości
LkuneUla (n.b. mieli tam mie­
szkać Polacy, ale hotel podku­
pili nam Argentyńczycy) i uni­
ka rozmów z dziennikarzami.

Wreszcie grupa „D”: Francja,
Austria i Irlandia Płn. — Nie
ma co ukrywać, teoretycznie
najsłabsza grupa przygotowy­
wana pod Hiszpanię. Najwięcej
szans daje się Francuzom, choć
moim zdaniem mają oni słaby
punkt w postaci bramkarza Et-
tori. Podobne zdanie mają zre­
sztą dziennikarze francuscy,
którzy domagają się od trenera

Hidałgo, by wystawił na tej po­
zycji Baratelliego lub Castanede.

Najbardziej szczęśliwym czło­
wiekiem w tej grupie jest tre­
ner Irlandczyków — Bingham.
„Moja drużyna gra z meczu na

mecz lepiej, spełniliśmy już o-

cżekiwania naszych kibiców,
Francja i Austria — to bardzo
trudni rywale”.

Ten krótki przegląd kończę
wiadomością, która dotarła do
nas przed chwilą (a jest sobota,
godz. 15). Podobno organizato­
rzy cheą przenieść pojedynek
Brazylia — Argentyna ze Sta­
dionu Sarria na Nou Camp.
Chodzi o to, że Sarria może po­
mieścić tylko -45 tys. widzów,
a Nou Camp — prawie 100 tys.
Przy okazji krążą też głosy, że

być może w związku z tym
nasz mecz z Belgią może być
przeniesiony z Nou Camp na

Sarrie. Decyzja na zapaść w

najbliższych godzinach, oczywi­
ście poinformuję o tym naszych
czytelników. A dziś w sobotę o

godz. 19 wybieram się na tre­
ning naszych piłkarzy na Nou
Camp. Stadion jest cudowny,
zielona murawa, plastykowe
krzesła (wszystkie miejsca z

wyjątkiem tych tuż za bramką
i wysoko na koronie stadionu —

Siedzące), w kolorze czerwonym
i. granatowym. Widoczność

wspaniała. Obym z tego stadio­
nu mógł nadać dla czytelników
„Krakowskiej” przyjemne wia­
domości.

kach „Intertoto” zainaugu­
rowali występem w Danii
meczem z Iyngby BK. Spot­
kanie zakończyło się wyni­
kiem 9.-0,

• Na zawodach lekkoa­
tletycznych w Oslo Norweż­
ka Waitz przebiegła 3.000 m

w czasie — 15.08,80. Jest to

najlepszy wynik uzyskany
przez zawodniczkę europej­
ską.

• Nie powiodło się szcze­
cińskiej Pogoni w pierw­
szym meczu o puchar „In­
tertoto”. Drużyna szczeciń­
ska przegrała wyjazdowy
mecz ae szwedzkim zespo­
łem IK Brage Borlange
0:2 (0:0).

• Żużlowcy USA — 84
pkt. i Danii — 28 pkt. za­
kwalifikowali się do fina­
łu drużynowych mistrzostw
świata.'

• Dwa rekordy USA u-

stanowili lekkoatleci amery­
kańscy. Volz skoczył o tycz­
ce 5,73. Cełlen Somrner-
Reinstra skoczyła wzwyż 1,98,

• W ZSRR przebywają
reprezentantki Indii w ho-

Decydujący zwrot
Jak ogromne zainteresowanie towarzyszy dobremu wido­

wisku piłkarskiemu, dowiódł choćby ostatni mecz biało-czer­
wonych 2 Peruwiańczykami. Wiele milionów kibiców pol­
skich i nie tylko polskich emocjonowało się nim bez reszty.
Potwierdziły to zresztą wszystkie bez wyjątku wielkie agen­
cje prasowe. Piszą o tym spotkaniu jako o wydarzeniu dużej
miary. Co tu mówić, od dawna stęsknili się za dobrą piłką
nożną.

Tak, to prawda. Telewizja daje nam często spore ładunki
emocji, transmitując dobre widowiska piłkarskie, zazwyczaj
jednak w wydaniu obcych, czołowych drużyn światowych i
europejskich. Tym razem przyszedł jednak czas na piłkę
nożną w dobrym polskim wydaniu. Żywcem przypomniały
mi się obrazy z piłkarskich mistrzostw świata w Mona­
chium, które relacjonowałem przed laty czytelnikom „Gaze­
ty Krakowskiej’’.

Wróciłem do nich ochoczo przeprowadzając rozmowy z

ludźmi, których uwagi i opinie mogą wydać się interesujące.
Tu jednak trzeba od razu się zastrzec, że opinie te absolut­
nie nie są próbą Wyciągania daleko idących wniosków. Mi­
strzostwa madryckie ledwo co rozpoczęły się. Ten ostatni
mecz był niejako próbą patrzenia na część tylko zjawisk,
które tak bardzo interesują tysiące kibiców najpopularniej­
szej przecież w naszym kraju dyscypliny sportowej.

Zagrać jak za dawnych lat! Spełniły się dość nieoczekiwa­
nie nasze marzenia sięgnięcia na wyżyny futbolu. Rozpaliły
się namiętności. Rychło jednak trzeba będzie zejść na zie­
mię. Poważna próba sił to mecze z Belgią i ZSRR. Zmobi­
lizują one zapewne zespół biało-czerwonych do ostatnich
granic. Zwycięstwo nad przeciwnikami pozwoli odeprzeć
wszystkie złośliwe insynuacje podważające występy w Hisz­
panii. Jeszcze raz mamy szansę udowodnić wartość naszego
futbolu w rozgrywkach mundiąlowych. Czy nie będzie to

jednak ponad nasze siły — zauważają sceptycy. Ponad siły
piłkarzy, którzy w długim morderczym treningu przygoto­
wali się do odegrania dużej roli w edycji „Espana 82”.

Pierwsze mecze zasygnalizowały rozprężenie u części za­
wodników, szczególnie wielu piłkarzy nie wytrzymało fi­
zycznych i psychicznych napięć, jakie dały znać o sobie po
długim cyklu poważnych przygotowań i rozgrywek. Tak, to

prawda. Ale zwycięstwo w tak znakomitym stylu nad groź­
nym przecież przeciwnikiem było na pewno przełomowym
moińentem dla naszej drużyny. Dobrze, łe przebudzenie na­
stąpiło w porę, przed meczami, które otwierają następną,
jakżeż ważna kartę mundialowego maratonu.

RYSZARD MALINOWSKI

O Grand Prix Polski
w tenisie

W Krakowie zakończono mi­
strzostwa tenisowe Małopolski,
zaliczane do „Grand Prix Pol­
ski”. W finale singla kobiet Da­
nuta Szwaj (Piast Gliwice) po­
konała Katarzynę Slęczek (Nad-
wiślan) 7:6, 6:3, a w singlu męż­
czyzn Marian Królicki (Górnik
Wesoła) zwyciężył Witolda Me-
resa (Nadwiślan) 6:5, 7:6.

W finale debla kobiet Szwaj
(Piast) i Zaboklioka (Legia) po­
konały debel Nadwiślanu Lech
— Slęczek 2:6, 7:5, 6:3. W deblu

mężczyzn Królicki (Górnik Weso­
ła) i Harasym (Piast Gliwice)
pokonali Wiśniewskiego (Bail­
don) i Andrzejczuka (AZS Wro­
cław) 6:2, 6:2.

Hutnik trzeci

W Gliwicach zakończył się fi­
nałowy turniej juniorów w pił­
ce ręcznej o mistrzostwo Polski.
Tytuł mistrzowski zdobyła Po­
goń Zabrze pokonując w finale

Pogoń Szczecin 29:16. Mecz o

trzecie miejsce między Hutni­
kiem Kraków a Trusco Elbląg,
zakończył się po dogrywce zwy­
cięstwem Hutnika 41:40.

Liga piłkarska TKKF
na półmetku

Zakończone zostały rozgrywki
I rundy Dzielnicowej Ligi piłki
nożnej Dzielnicy Krowodrza w

której udział bierze 8 zespołów.
W ostatniej kolejce padły na­

stępujące wyniki: Ognisko
TKKF „Energopol-2” — Ognisko
TKKF „Politechnika" 0:0, Ogni­
sko TKKF „Gryf” — Oldb.
Zwierzyniecki 0:2, Ognisko
TKKF „Taxi-Krak” — Ognisko
TKKF „PGM Krowodrza" 0:3.

W tabeli po pierwszej run­
dzie prowadzą: Oldb. Zwierzy­
niecki 18 pkt., przed Ogniskiem
TKKF „Gryf” przy Drukarni

Narodowej 17 pkt i Ogniskiem
TKKF „Energopol-2" 14 pkt.

Skoki narciarskie
w Karpaczu

W Karpaczu — na igielito­
wej skoczni narciarskiej „Strze­
lec” o punkcie krytycznym 55
m — odbył się I w Karkono­
szach konkurs skoków o .Pu­
char Lata”. Rozegrano dwa
konkursy skoków seniorów, ju­
niorów i juniorów młodszych.

keju na trawie. Drużyna
Indii przegrała w Moskwie
z reprezentacją ZSRR 1:2
(0:1).

• Grand Prix w ujeżdża­
niu na zawodach jeździec­
kich w Akwizgranie zdobył
Klimje na koniu „Ahlerich”
— 1759 pkt.

• W meczu lekkoatletycz­
nym juniorów RFN — Pol­
ska w Goettingen podwójne
zwycięstwo odnieśli gospo­
darze. Spotkanie juniorów
wygrali zawodnicy RFN

132:78, a mecz juniorek
85:61.

Rekordowy bieg
Carlosa Lopeza

W biegu na dystansie 10

tys. m Portugalczyk Carlos

Lopez uzyskał wynifc —

27.24,39. Jest to rezultat lep­
szy od rekordu Europy, na­
leżącego do jego rodaka Fer­
nando Mamede — 2T.27.70.

Polscy żużlowcy
w finale DMŚ

Polscy żużlowcy zakwali­
fikowali się do finału dru­
żynowych mistrzostw świa­
ta. W zawodach półfinało­
wych w miejscowości Słany
Polacy — 24 pkt zajęli dru­
gie miejsce za CSRS — 38
pkt. ,

Polscy siatkarze

zwyciężają
We Wrocławiu zakończył

się międzypaństwowy czwór-
mecz siatkówki mężczyzn.
Pierwsze miejsce zajęła rep­
rezentacja Polski, która nie
przegrała żadnego meczu,
przed Bułgarią — 2 zwy­
cięstwa, Rumunią — li Fin­
landią — 0 zwycięstw.

W ostatnim dniu turnieju
Bułgaria wygrała z Finlan­
dią 3:1 a Polska • pokonała
Rumunię 3:0.

Najlepszymi w polskiej
drużynie byli Łasko. Kłos i

Skup. W zespole Rumunii
podobali się Soian i Marian.

Wśród seniorów zwycięż
żył Węgrzynkiewicz (Beskidy
Szczyrk) — łączna nota dwóch
konkursów 448,9 pkt. (dwa naj­
lepsze skoki 53 i 53,5 m) przed
Malikiem (Beskidy Szczyrk) —<

434,4 pkt.
/W- kategorii juniorów zwycię­

żył Szczerba (WKS Legia Zako­
pane) — 438,5 pkt. (dwa naj­
lepsze skoki 50,5 i 50 m) przed
Guńką (Wisła-Gwardia Zakopa­
ne) — 437,6 pkt.

Wśród juniorów młodszvch

pierwsze miejsce zajał Moskal
(MKN Szczyrk) — 326,8 pkt.
(dwa najlepsze skoki 41 i 39 m).

Kai
Wi

ratę Kyokushinkai
fe Wrocławiu . rozegrano O-

gólnopplski . Turniej Karate

Kyokushinkai.
Indywidualnie zwyciężyli i

Kat. lekka: Czeladzki (Kra­
ków), Baran (Wrocław’), Ga-
dziński (Bytom).

Kat. średnia: Nunzer (Gliwic
ce), Wieczorek (Wrocław), Ma­
niak (Kraków).

Kat. ciężka: Kęska (Kraków),
Brząkała (Wrocław’), Mędzla
(Siemianowice).

Kat. otwarta: Olszewski (Ny­
sa), Kaczmarczyk (Wrocław),
Niedziółka (Kraków).

Drużynowo zwyciężył Kra-*
ków przed Wrocławiem i Gli­
wicami.' (m)

Olimpiada 1992 r.

w Wiedniu?
Władze miejskie Wiednia

rozpatrują projekt zorganizo­
wania letnich igrzysk olim­
pijskich w 1992 r. Poinfor­
mował o tym burmistrz stoli­
cy Austrii — L. Gratz. Obec­
nie specjaliści rozpatrują
możliwości finansowe i tech­
niczne przeprowadzenia tak
wielkiej imprezy w tym
mieście. Wiedeń nie ma za­
miaru uczestniczyć — jak o-

świadczył L. Gratz — w wy­
ścigu gigantomanii. Jeśli na­
tomiast MKO1. zaakceptuj®
koncepcję igrzysk „skrom­
nych i prostych”, zgłoszona
zostanie kandydatura.✓
J. Carlos operowany
Brazylijski rekordzista

świata w trójskoku Joao
Carlos de Oliveira przeszedł
w szpitalu w Sao Paulo 15
operację prawej nogi. Zabieg
ten miał na celu wyelimino­
wanie skutków samochodo­
wego wypadku, któremu ten

słynny sportowiec uległ 22

grudnia 1981 r.


